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ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

ROK IV. GDAŃSK, NIEDZIELA 11 CZERWCA 195« R. NR 159 (1078) Ponad 41) tys. osób wypełniło stadion Miejski we Wrzeszczu w czasie wczo­
rajszej manifestacji pokojowej. _____

i\łe u staniemy w pracy i walce
NARZUCIMY IMPERIALISTOM POKOI
40 tysięcy gdańszczan manifestowało na zakończenie akcji składania podpisów pod apelem sztokholmskim

W dniu wczorajszym na Stadionie Miejskim we Wrzeszczu od- 1  
był się w związku z zakończeniem akcji składania podpisów pod j 
apelem sztokholmskim, wielki wiec, w  którym udział wzięło ponad 40 
tysięcy mieszkańców Gdańska. Część oficjalną zagaił członek prezy­
dium Wojewódzkiego Komitetu Obrońców Pokoju, laureat państwo­
wej nagrody naukowej, profesor Politechniki Gdańskiej inż. RAJ­
MUND CEBERTOWICZ, po czym do zebranych przemów ił I sekre­
tarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Gdańsku —  tow. WITOLD 
KONOPKA. Na zakończenie części oficjalnej tekst rezolucji odczy­
tała gospodyni domowa, żona kolejarza ob. ŁUKASIKÓW A. Po wie­
cu na stadionie odbył się Festyn Pokoju, na który złożyły się: poka­
zy sportowe, mecz piłki nożnej „Unia“ —  „Kolejarz“ , pokazy lotni­
cze i w ielka zabaw a ludowa.

Od wczesnych godzin popołudnio­
wych Aleja Marszalka Rokossow­
skiego we Wrzeszczu ożywiła się 
niecodziennym ruchem. Jezdnią o-

TOW. KONOPKA
I-szy sekretarz KW  PZPR na mównicy

ciężale sunęły przeładowane tram­
waje i autobusy, raz po raz po 
gładkim asfalcie • przejeżdżały oz­
dobione szturmówkami i transpa­
rentami ciężarówki. Po obu stro­
nach arterii, w alejach dla ruchu 
pieszego ciągnęły liczne grupy: 
stoczniowcy i robotnicy portowi, ko 
le jarze i młodzież, harcerze, kobie- 
tv i dzieci. Czerwieniły się i po­
wiewały na wietrze sztandary par- 
tvjne, związkowe i organizacji spo 
iecznych. Wszyscy zdążali na Stadion 
Miejski, wszyscy szii na’wiec. Tam 
potężnym  ̂ zgromadzeniem ludowym 
zakończyć się miała wielka akcja 
składania podpisów pod sztokholm­
skim apelem obrońców pokoju, ak- 
cja która objęła w województwie 
gdańskim przeszło 710 tysięcy osób.

Stadion cały w czerwieni. Gwał­
tów nie furkocą w porywacłi silnego 
wiatru chorągwie flagi i proporce

Moc robotniczej woli i wiary 
mają proste słowa wielkiego roz­
piętego wzdłuż głównej trybuny 
transparentu: ..Pokój zwycięży
wojnę!“  „Lud pokrzyżuje zbrod­
nicze plany imperialistów!“ Biele- 
leje na tle czerwieni flag szlachet­
ny kontur gołębia — symbolu po­
koju. Wielkie portrety Józefa 
Stalina, Prezydenta Bieruta i Mar 
szalka Rokossowskiego, to portre 
ty ludzi, którzy wiodą masy pra­
cujące Polski wraz z całym“ świa­

towym obozem pokoju do walki o 
zwycięstwo, o pokrzyżowanie 
zbrodniczych planów podżegaczy 
wojennych.

*  *  *
Stadion jest już szczelnie zapeł­

niony. Z megafonów, szerokim 
echem niesie porywisty wiatr sło­
wa prof. Cebertowicza. Otwiera on 
zebranie, serdecznie wita przyby­
łych. i stwierdza, jak wielkie zna­
czenie' posiada fakt masowego zło­
żenia przez ludność województwa 
gdańskiego podpisów pod apelem 
obrońców pokoju. Szczególnie moc 
no brzmią jego słowa, gdy mówi 
o jednomyślnym skupieniu się ca­
łego społeczeństwa wokół rządu 
ludowego, gdy mówi o przodują­
cej roli Związku Radzieckiego w 
walce o pokój. Z głębokim od­
dźwiękiem spotykają się jego sie­
wa:

„Jako uczony dumny jestem z 
laktu, żc uczeni polscy na kon­
gresach pokoju w wystąpieniach 
swych podkreślali nierozerwal­
ny związek miedzy, zwycię­
stwem demokracji i socjaliz­
mu. a utrwaleniem sprawiedli­
wego pokoju.

'V czasie, gdy imperialiści 
usiłują zaprzęgnąć uczonych do 
pracy dla celów wojny atomo­
wej czy bakteriologicznej, Zwią 
zek Radziecki zaprzęgną! ener­
gię atomową do realizacji wspa 
niaiych stalinowskich planów 
przekształcenia przyrody.

Oburzającym dla każdego Po­
laka jest fakt, że następca na­
szej wielkiej rodaczki Marii 
Skłodowskiej - Curie, uczony 
francuski Joliot - Curie został 
pozbawiony katedry i warszta­
tu pracy przez kapitalistyczny 
rząd francuski, idący na pasku 
amerykańskich podżegaczy db 
nowej wojny, za czynny udział 
w walce o pokój.

Dlatego dumni jesteśmy, że j 
Polska Ludowa stała się schro- I 
nieniem dla prześladowanych ; 
przez imperialistów postępo­
wych uczonych, oddając kate- I 
drę na Uniw-ersyteeie Jagieł- j 
lońskim wielkiemu uczonemu, I 
Henrykowi Wallon, pozbawio­
nemu katedry we Francji“ .
A gdy stwierdzając solidarność 

wszystkich' ludzi pracy na całym 
święcie w walce o pokój — prof. 
Cebertowicz rzuca twarde hasło: 
„O POKÓJ NIE BĘDZIEMY PRO 
SIC, POKÓJ NARZUCIMY!“ — 
tysiące osób gorącymi oklaskami 
daje doyyód solidarności ze sło­
wami polskiego naukowca bo­
jownika w obronie ludzkości 
przed nową wojną.,

* * #
Zgromadzenie Ludowe jest ot­

warte. Teraz wśród . poważnych 
mobilizujących dźwięków „M ię­
dzynarodówki“ na trybunie staje 
I-szy sekretarz Komitetu W oje­
wódzkiego PZPR w  Gdańsku tow. 
WITOLD KONOPKA.

tetów obrońców pokoju, powołanych w naszych zakładach pracy 
i według naszych miejsc zamieszkania.

Wola utrzymania i utrwalenia światowego pokoju kazała ty­
siącom bezpartyjnych i członkom partii stać się niezmordowanymi 
agitatorami, niezmordowanymi żołnierzami tej wielkiej sprawy.

Ta gotowość walki o utrwalenie światowego pokoju kierowała 
ręką każdego z nas, gdyśmy w przekonaniu o słuszności naszej 
sprawy podpisywali wezwanie.

Podpisywaliśmy je dlatego, bo KOCHAMY NASZE PIĘKNE, 
RODZĄCE SIĘ ŻYCIE SOCJALISTYCZNE. Kochamy nasze miasto 
rodzinne Gdańsk, kochamy nasze śródmieście i Nowy Port, kochamy 
nasze Brzeźno, Siedlice i Orunię, nasz Wrzeszcz i Oliwę, KOCHA­
MY NASZ KRAJ CAŁY, KTÓRY WSZEDŁ TRWALE NA DROGĘ 
BUDOWY WYŻSZEGO USTROJU, NA DROGĘ BUDOWY 
SZCZĘŚLIWEGO ŻYCIA, NA DROGĘ SOCJALIZMU.

Kochamy nasze stocznie i fabryki, nasz port, nasze zakłady' 
i warsztaty^ pracy. Wiemy, że, gdy rozwija się nasza fabryka — 
rozwijają się też pracownicy tej fabryki, nabywają nowe kwalifi­
kacje, posyłają swoje dzieci do szkół i uniwersytetów, podnoszą swe 
zarobki, rozszerzają swój zasób wiadomości. Wszyscy wiemy, że 
wraz z rozwojem Polski Ludowej, podnosi się poziom ekonomiczny, 
kulturalny i polityczny klasy robotniczej i ludu polskiego.

TA MIŁOŚĆ DO NASZYCH DOMÓW. DO NASZYCH WAR­
SZTATÓW PRACY, TA MIŁOŚĆ DO NASZEJ LUDOWEJ OJ­
CZYZNY —  KAZAŁA WAM ZŁOŻYĆ PODPISY POD WEZWA­
NIEM ŚWIATOWEGO KOMITETU OBROŃCÓW POKOJU. TO 
ZNACZY WZIĄĆ NA SIEBIE ZOBOWIĄZANIE WALKI W OBRO­
NIE ŚWIATOWEGO POKOJU.
Gorące żywiołowe oklaski prze 

fywają mówcy. Zwarte kolumny 
młodzieży gromkim głosem zaczy­
nają skandować: Pokój, Bie-rut,

Sta-lin. Podejmują ich słowa try­
buny. Zrywa się burza gorących 
serdecznych oklasków.

OBYWATELE I TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI I OBY­
WATELKI! —  tow. Konopka mówi dalej —  NASZA MIŁOŚĆ DO 
POLSKI ŁĄCZY SIĘ NIEROZERWALNIE Z NASZYM SERDECZ 
NYM UCZUCIEM NAJGŁĘBSZEJ, PRZENIGDY NIEROZER­
WALNEJ PRZYJAŹNI ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM. Nigdy, 
nie zapomnimy, że radzieccy ludzie swoją śmiercią okupili prawo 
do życia dla nas, dla mieszkańców tego miasta. Gdy dziś dziecko 
twoje, przyjacielu, pochyla się w szkole nad książką i rośnie na 
twoją pociechę —  to pamiętaj o tym, że żołnierze Armii Radziec­
kiej zginęli po to. byś ty i dziecko twoje mogło żyt i budować 

- iiowe" śoęjalistyĆzne życie,.
■ Naszję uczucie do Związku Radzieckiego jest lynt głębsze, żc 

wiemy, że Związek Radziecki rzucił całą swoją potęgę moralną, 
polityczną ekonomiczną dla zapewnienia zwycięstwa w walce o po­
kój, że dzięki Związkowi Radzieckiemu nie udało się imperialistom 
pchnąć świata do nowej wojny, że strach przed Związkiem Ra­
dzieckim skuwa łapy podżegaczy wojennych. Właśnie z tą radosną 
myślą o niezwyciężonej, pokojowej polityce Związku Radzieckiego, o 
niewzruszonej naszej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim podpisy­
waliśmy wezwanie Komitetu Obrońców Pokoju.

Ponownie zrywają się potężne , 
okrzyki tłumu?-Ale teraz przebija I 
w  nich nienawiść.

„Precz z podżegaczami wojen­
nymi! Precz z imperializmem 
amerykańskim!“  — długo dźwię­
czą w uszach te słowa, w których 
wyraża się cała nienawiść, jaką 
żywi naród polski do tych, ’ c-o 
chcą go pozbawić najcenniejsze­
go dobra -— pokoju.

Grupa dziewcząt z żeńskiej bry 
gady SP skanduje: „w  odpowiedzi- 
na atomy, budujemy nowe do­
my!“ ,

To riie tylko one, to całe .W y­
brzeże, cała Polska, odpowiada w 
ten sposób ciemnym siłom reakcji 
i wojny; „PRACĄ WALCZYMY 
O POKÓJ“ .

Tow, Konopka kończy:

Chłopcze, dziewczyno! To oni, angło - amerykańscy' imperiali­
ści, chcą Cię obrabować z Twego prawa do życia, do pracy, do 
nauki, do miłości, do wszystkiego, co ludzkie, co zapewnia Ci Tvcoja 
Ojczyzna.

PO TO, BY DOBRZE BRONIĆ ŚWIATOWEGO POKOJU. 
TRZEBA JESZCZE MOCNIEJ KOCHAĆ NASZĄ LUDOWĄ OJ­
CZYZNĘ, JESZCZE LEPIEJ PRACOWAĆ W NASZYCH FABRY­
KACH, NA POLACH I W BIURACH. JESZCZE LEPIEJ UCZYĆ 
SIE W NASZYCH SZKOŁACH.

PO TO, BY DOBRZE BRONIĆ ŚWIATOWEGO POKOJU. 
TRZEBA JESZCZE MOCNIEJ ZACIEŚNIAĆ WIEŻY PRZYJAŹNI 
I BRATERSTWA Z WIELKIM ZWIĄZKIEM RADZIECKIM, 
TWIERDZĄ POKOJU, DEMOKRACJI I SOCJALIZMU.

PO TO, BY DOBRZE BRONIĆ ŚWIATOWEGO POKOJU. 
TRZEBA WZMACNIAĆ. SIŁY OBRONNE NASZEGO KRAJU, OTO­
CZYĆ OPIEKĄ, MIŁOŚCIĄ I SZACUNKIEM CAŁEGO NARODU 
NASZE LUDOWE WOJSKO POLSKIE. PRZEDMIOT NASZEJ 
DUMY I SŁAWY.

PO TO, BY DOBRZE BRONIĆ ŚWIATOWEGO POKOJU. 
TRZEBA JESZCZE MOCNIEJ SKUPIĆ SWOJE SZEREGI WOKÓŁ 
TEGO CZŁOWIEKA. KTÓREGO IMIĘ JEST WYRAZEM DĄŻEŃ 
i  NADZIEI LUDZI NA CAŁYM ŚWIECIE, DO ŻYCIA, DO POKO­
JU — CHORĄŻEGO MILIONOWYCH ARMII, WALCZĄCYCH O 
POKÓJ, PRZYJACIELA NASZEJ POLSKI LUDOWEJ —  J Ó Z E- 

,F A  S T A L  I N A .

W huraganie braw toną ostatnie właśnie tak bardzo przekonywując

Znów brawa przerywają mówcy. 
Znów okrzyki, znów skandowanie, 
żywiołowa gorąca manifestacja u- 
czuć przyjaźni dla potężnego ob­
rońcy pokoju Związku Radzieckie­
go.

Z uwagą przysłuchują się zebra­
ni, słowom tow. Konopki, gdy przy 
pominą dzieje ostatniej wojny, któ­
rej chciał i którą wywołał Hitler i 
w której poniósł sromotną klęskę z

rąk tego narodu, który stule wal-, 
czyi o utrzymanie pokoju — z rąk 
narodu radzieckiego. Nie nauczeni j 
smutnym doświadczeniem Hitlera 
podżegacze amerykańscy prą doi 
wojny. Stawiając na najbardziej a- 
gresywne i reakcyjne elementy, i 
wielkie nadzieje wiążą z zachodnio- 
niemieckimi neohitlerowcami. z fi­
nansowymi potentatami Zachodnich 
Niemiec.

SZANOWNI OBYWATELE 1 OBYWATELKI,
DRODZY TOWARZYSZE!
Niewiele czasu minęło od chwili, gdy pierwszy obywatel nasze­

go państwa, Prezydent Rzeczypospolitej. Bolesław Bierut, położył 
-wój podpis pod wezwaniem światowego Komitetu Obrońców Po­
koju. zadającym zakazu broni atomowej.

Składając swój podpis tow. Bolesław Bierut wezwał nas wszy­
stkich do udziału w tej wielkiej akcji. Cała ludność naszego miasta 
i województwa złożyła już swoje podpisy.

Podpisaliśmy to wezwanie wszyscy: członkowie partu i bezpar­
tyjni. członkowie związków zawodowych, ZMP, Ligi Kobiet i sze­
rokie* rzesze niezorganizowane. Podpisali to wezwanie starzy i mło­
dzi, mężczyźni i kobiety, robotnicy, inteligenci, chłopi i rzemieślnicy. 
Stanęliśmy wszyscy w jednym szeregu, by solidarnie poprzeć dą­
żenie ludzi na całym świecie do zakazu broni atomowej, dążenie 
do utrwalenia światowego pokoju.

Na czele tego wielkiego masowego ruchu stali działacze korni-

Imperialiści amerykańscy stawiają dziś na swoich wspólników 
i agentów, wielkich magnatów' finansowych Zachodnich Niemiec, 
tych którzy kiedyś wynieśli Hitlera do władzy. Przy ich pomocy 
chcą ujarzmić inne narody europejskie i uzyskać znów mięso ar­
matnie, ale i tu w Niemczech obóz pokoju zrywa i zrywać będzie 
plany podżegaczy w ojennych. Oni postaw ili na raz już pobitych hi­
tlerowskich generałów' i oficerów —  Zw iązek Radziecki i obóz poko­
ju postawił na rozwój sił demokratycznych w Niemczech.

ł  dziś gazety' amerykańskiej i angielskiej burżuazji piszą, że 
podczas ostatnio odbytego zlotu demokratycznej młodzieży niemiec­
kiej w Berlinie maszerowało 700.000 wychowanej już po wojnie de­
mokratycznej młodzieży niemieckiej pod hasłem „nie będziemy słu­
gusami anglo-amerykańskich imperialistów, jesteśmy bojownikami 
pokoju!“

Niedawno bawiła w naszym kraju delegacja rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. Podpisano szereg układów, ustala­
jących nasze dobrosąsiedzkie stosunki, a w szczególności układ 
o. wytyczeniu, atakowanych przez anglo - amerykańskich imperia­
listów naszej granicy zachodniej, granicy na Odrze i Nysie, gra­
nicy', która umacnia pokój i twórczą pracę.

Tak więc na wszystkich frontach walki o pokój i socjalizm 
PRZEKREŚLAMY PLANY IMPERIALISTOM'. Oni wiją się, sza­
mocą, miotają się od jednej stolicy europejskiej do drugiej. Ame­
rykańscy generałowie, którzy wojnę znają tylko z tego, co im 
o niej opowiadali pobici hitlerowscy generałowie, szukają mięsa 
armatniego, szukają takich, co by ginęli za sprawę ich panowa­
nia nad światem. Spotykają ich klęski i porażki w' Europie i w 
Azji, SPOTKA ICH NIEUCHRONNA, OSTATECZNA KLĘSKA.

My wiemy, że każda kolejna wojna imperialistyczna kończyła 
się klęską imperialistów, my wiemy, że po pierwszej wojnie świa­
towej powstał Związek Radziecki, my wiemy, że po II wojnie świa­
towej powstały państwa demokracji ludowej, Chiny Ludowe, Nie­
miecka Republika Demokratyczna. MY WIEMY, ZE NOWA WOJ­
NA IMPERIALISTYCZNA MOŻE SIĘ SKOŃCZYĆ TYLKO KLĘ­
SKĄ IMPERIALISTÓW, KLĘSKĄ RAZ NA ZAWSZE SYSTE­
MU IMPERIALISTYCZNEGO. Taki bowiem musi być rozwój w y­
padków. ZA NASZYCH DNI SOCJALIZM ZWYCIĘŻY KAPITA­
LIZM.

Mamy dość sił, by narzucić pokój. Tł ść siły ma Związek Ra­
dziecki, dość siły mają państwa demokracji ludowej, dość siły mają 
prości ludzie, zorganizowani w ruchu obrońców pokoju. I ONI 
OBRONIĄ ŚWIATOWY POKÓJ.

Po to, by dobrze bronić światowego pokoju — trzeba być Czuj­
nym wobec wrogów, którzy próbują przeniknąć do naszego kraju. 
Trzeba nauczyć, pienawidzieć atomowych ludobójców każdego Po­
laka i Polkę,

Śfowa, toW. Konopki. A 
chwili wznosi okrzyki:

NIECH ŻYJE 1 ROZKWITA NA­
SZA UKOCHANA OJCZYZNA -  
POLSKA LUDOWA! NIECH ŻY­
JE RZĄD POLSKI I PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ BOLESŁAW 
BIERUT! NIECH ŻYJE I WZMAC­
NIA SIE PRZYJAŹŃ POLSKO- 
RADZIECKA PODSTAWA NA­
SZEJ NIEPODLEGŁOŚCI! NIECH 
ŻYJE I ZWYCIĘŻA SZTANDAR 
POKOJU, DEMOKRACJI 1 SOC­
JALIZMU — WIELKI. NIEZWY­
CIĘŻONY SZTANDAR JOZEFA
STALINA! ..- cały stadion łączy się
w potężnym wielotysięcznym okrzy 
ku i entuzjazmie.’

Wiec dobiega końca. Wzruszona 
staje na trybunie zwykła kobieta, 
taka jak setki tysięcy i miliony in­
nych kobiet na świecie: żona kole­
jarza, matka czworga dzieci, gospo­
dyni domowa ob. ŁUKAS1KOWA. 
Tak bardzo po. prostu, ale dlatego

?dy po brzmią jej słowa gdy 
rezolucji:

żyta tekst.

OB. ŁUKASJKOWA
aktywistka ruchu obrońców 

odczytuje rezolucje.
pokoju

My, mieszkańcy województwa gdańskiego, zebrani na wielkim 
zgromadzeniu z okazji zakończenia składania podpisów pod sztok­
holmskim apelem pokoju, stwierdzamy naszą niezłomną wolę pracy 
dla wzmocnienia- naszej ukochanej ojczyzny —  Polski Ludowej, 
wzmocnienia światowego frontu pokoju, któremu przewodzi wielki 
Związek Radziecki, którego natchnieniem jest niezwyciężony stali­
nowski sztandar pokoju, demokracji i socjalizmu.

Kochamy nasz kraj, nasze miasta, gdzie rosną na wolnych ludzi 
pracy nasze dzieci.

Kochamy nasze wsie, gdzie rodzi się jasne, lepsze życie.
Kochamy nasze szkoły, gdzie co rano dziesiątki główek pochy ­

lają się nad pulpitami, aby nabrać wiedzy-, aby rosnąć nam na ra­
dość i pociechę.

Kochamy gorąco nasze warsztaty pracy, gdzie wykuwamy fun­
dament socjalizmu —  ustroju, o jakim marzyły pokolenia wyzy­
skiwanych ludzi pracy.

Imperialiści chcą wojny. Szamocąc się w szponach rosnącego 
kryzysu, skazani przez historię na zagładę, chcą pociągnąć za sobą 
całą ludzkość. Dlatego pamiętamy i nigdy nie. zapomnimy, że naszą 
miłość do Polski, do swych najbliższych, do naszych miast i wsi — 
musimy przekuwać na szlachetną nienawiść do atomowych ludobój­
ców, szykujących nową pożogę wojenną, na niezłomną czujność 
przeciw- wszelkim ich zakusom.

Dlatego w każdym dniu swej pracy wykuwamy silę obronną 
naszego kraju — mocnego ogniwa stalinowskiego obozu pokoju.

Witamy z radością podpisanie przed kilku dniami umów między 
Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczną, jako wyraz dal­
szego umocnienia sil pokoju.

Wiemy, że rozpętanie nowej wojny oznaczałoby ostateczną za­
gładę kapitalizmu, wiemy że sity nasze potrafią wygrać z imperia­
listami każdą wojnę i na każdą broń. Ale właśnie w poczuciu tej 
siły mówimy imperialistom: WOJNY NIE POZWOLIMY ROZPĘ­
TAĆ! NARZUCIMY TRWAŁY POKÓJ!

Siedemset dziesięć tysięcy podpisów mieszkańców woj. gdań­
skiego pod apelem pokoju oznacza, że PRZYRZEKAMY NIE USTA­
WAĆ Wr NASZEJ PRACY DLA POKOJU.

Słowa rezolucji głoszą prawdę. 
710 tysięcy podpisów mieszkańców 
województwa gdańskiego i żywio­
łowa manifestacja ponad 40 tys. 
gdańszczan na wczorajszym wiecu 
we Wrzeszczu są niezawodną gwa­
rancją, że ludzie Wybrzeża nie us-

taną w pracy i walce o pokój i w 
wielomilionowej armii żołnierzy po­
koju na całym świecie — wysiłkiem 
codziennej, coraz wydajniejszej pra­
cy obronią największe dobro ludz­
kości — obronią ookót '.St.O.l
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Sumienie Ameryki za kratami
Zamknęły się żelazne wrota federalnego więzienia w Wa­

szyngtonie za znanym na całym świccie demokratycznym pisa­
rzem amerykańskim. Zamknęły się te same żelazne wrota i za 10 
innymi członkami Amerykańskiego Komitetu Pomocy Antyfa­
szystowskim Uchodźcom.

Aresztowano ich na sali sądowej i w kajdanach przewieziono 
do cel.

Howard Fast, pisarz — demokrata, pisarz —  komunista, stał 
się w ostatnich latach sumieniem Ameryki. Z dzieł jego krzyczała 
prawda o „demokracji“ amerykańskiej. Dzieła jego surowo sądziły 
barbarzyńców spod znaku białych ku-klux-klanowskich kapturów, 
morderców z „amerykańskiego legionu“ , wszystkich tych, których 
dziełem jest znany aż nadto dobrze „amerykański styl“ , styl 
ucisku i wyzysku, styl pałki i płomiennego krzyża.

Howard Fast znajduje się w więzieniu. Jakaż była wina Fasta 
i jego towarzyszy? Byli członkami Komitetu Pomocy Antyfaszy­
stowskim Uchodźcom. Komitet ten prowadził akcję pomocy dla 
hiszpańskich republikanów. W komitecie znajdowały się spisy ofia­
rodawców.

Prowadził więc komitet walkę z faszyzmem, dopomagając je- 
\ go ofiarom. Prowadził akcję na rzecz demokracji.

A we wszystkich państwowych dokumentach Stanów Zjedno- 
| czonych, począwszy od konstytucji 4 lipca. pełno jest słów o de- 
j mokracji. Przy wjeździe do Nowego Jorku wita przybysza zza 
1 oceanu Posąg Wolności z płomienną pochodnią w ręku.
1 Tylko, że od czasów7, kiedy uchwalono konstytucję Stanów 
i Zjednoczonych, od czasów7, kiedy w7yrósł nowojorski pomnik, zmie- 
| niło się wiele w zantlantyckiej „demokracji“ .
j Kat ludu hiszpańskiego, Franco, coraz goręcej jest popierany 

przez mężów7 z Białego Domu i Kongresu. Działalność antyfaszy­
stowska w7 „demokratycznej" Ameryce stała się działalnością... 
anty - amerykańską.

Komisja do badania działalności antyamerykańskiej zażądała 
od komitetu, aby oddał jej listy osób, które wspomagały Hiszpa­
nię ludu pracującego, Hiszpanię walki o wolność. Są to bowiem 
„niepewni“ Amerykanie, trzeba ich sprawdzić, trzeba trzymać 
pod nadzorem, trzeba wydalić z pracy, odebrać stanowiska, a mo­
że nawet uwięzić.

Komitet odmówił wydania spisów.
I za to skazano Howarda Fasta, za to skazano innych jeszcze 

, 10 członków komitetu. Przewodniczący komitetu, dr Barski, o- 
j świadczył: „Przyczynę naszego uwięzienia można znaleźć tylko 
i w tym, że USA próbują w7 celach wojennych poprzeć ginący re- 
j żim faszystowski w Hiszpanii“ . Towarzysz jego, działacz związ- 
i ków zaw odowych, Lasting stwierdził, że „odpowiada to chęci tych,
1 którzy robią co mogą, aby zabrać narodowi amerykańskiemu jego 

demokratyczne prawa i którzy usilnie pracują, aby popchnąć ten 
i naród do trzeciej wojny światowej“ .

Człowieka uosabiającego sumienie i godność limeryki zam- 
j knięto za kratami. Komisja „antyamerykańska“  triumfuje.

Ale tylko pozornie. Nigdy bowiem nie udawało się kratami 
i więziennymi zagłuszyć głosu wolności.
j Jedna z książek Howarda Fasta nosi tytuł „Droga wolności“
] życie pisarza i jego praca, to w łaśnie droga w olności ludu amery- 
1 kańskiego. A na tej drodze nie powstrzymają płomiennego bo- 
, jownika kraty federalnego więzienia, a ludu amerykańskiego —
I ofiary jakie przychodzi mu składać.
■ W godzinie, kiedy Fast i jego dziesięciu towarzyszy znalazło 

się w7 więzieniu, dokoła Białego Domu, siedziby amerykańskiego 
prezydenta, rozstawili się na pikietach Amerykanie — uczestnicy 
wojiiy o wolność Hiszpanii. Oddział ich na polach walk pod Man- 
zanares i Guadaramma nosił nazwę Brygady imienia Lincolna.

Ten, z którego woli zamyka się dziś do więzień amerykańskich 
demokratów, antyfaszystów, dziedziczy po Lincolnie fotel pre­
zydenta Stanów7. .

Ale nie dziedziczy po nim wolnościowych idei. Ideę zapozyczyr 
od zbiegłych po klęsce brunatnych najedźców Europy —  hitlerow­
skich faszystów. . . . . . _

Dlatego też świat prawdy i wolności jest po stronie fasta, 
jest po stronie ludu amerykańskiego i jego sumienia. I sumienie to 
zw7y cięży.

O  s p ra w a c h  d o ły c zg c y c h  in te re s ó w  Z S R R
nie w o ln o  d e c y d o w a ć  b e z  je g o  u d z ia łu-----------  ■ - -  -  # -  —   

Memorandum Zw ią zk u  Radzieckiego
Ægk     ÊS -  gdm mmm Mfl jgoJB  tm  JW

ęju sp irta w u ie  M n ita rk tą g d fy
MOSKWA PAP. W dniu 7 czerwca br. rząd Związku Radzieckie- 1 

go wystosował za pośrednictwem swych przedstawicieli dyplomatycz­
nych memorandum do rządów Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Biy 
tanii, Francji, Norwegii, Australii, Argentyny i Nowej Zelandii.
Memorandum stwierdza: Od je­

sieni 1948 rqku w szeregu oświad­
czeń przedstawicieli ministerstw 
spraw zagranicznych USA, W. Bry­
tanii i niektórych innych krajów 
oraz w doniesieniach prasy świato­
wej wskazywało się na rokowania w 
sprawie Antarktydy, wszczęte z inic­
jatywy Departamentu Stanu między 
Stanami Zjednoczonymi, Wielką 
Brytanią; Francją, Norwegią, Aus­
tralia, Nową Zelandią, Argentyno i 
Chile.

Z oświadczeń przedstawicieli mi­
nisterstw spraw zagranicznych nie­
których państw i z doniesień prasy 
wynika, że celem rokowań jest ure­
gulowanie stanu prawnego An- 
tarktydy.

Rząd Związku Radzieckiego me 
może Się zgodzić z tym, by o takim 
zagadnieniu, jak kwestia stanu praw 
nego Antarktydy, zdecydowano bez 
jego udziału. W związku z tym rząd 
Radziecki uważa za konieczne przy- 
p-omnieć wybitne zasługi rosyjskich 
żeglarzy w odkryciu _ Antarktydy. 
Żeglarze rosyjscy Bellins-Hausen i 
Łazarew na początku XIX wieku 
pierwsi dotarli do brzegów Antark­
tydy i obeszli ten kontynent nao­
koło.

Jak wiadomo, terytoria Antarkty

dy i przylegające doń wody przed­
stawiają ogromną wartość gospo­
darczą. Wystarczy wspomnieć, że 
9/10 światowego połowu wielory­
bów odbywa się właśnie na wodach 
Antarktydy. Radzieckie flotylle pro 
wadzą tam regularne połowy.

To samo należy zaznaczyć, jeśli 
chodzi o znaczenie Antarktydy dla 
badań naukowych.

Rząd Radziecki uważa za koniecz 
rte oświadczyć, że zgodnie z prak­
tyką międzynarodową udział vV us­
talaniu stanu prawnego jakiegokol­
wiek obszaru o znaczeniu między­
narodowym winny brać wszystkie

i,raje zainteresowane. Rząd Ra­
dziecki uważa, że ta międzynarodo­
wa praktyka winna być przestrze­
gana również przy regulowaniu 
zagadnienia Antarktydy. Chodzi o 
osiągnięcie takiego porozumienia, 
któreby odpowiadało prawnie uza­
sadnionym interesom wszystkich 
państw zainteresowanych.

I Odczyt wicemin. Sokorskiego
w Moskwie

MOSKWA. PAP. Bawiący w  Mo 
skwie, na czele grupy polskich 
działaczy kulturalno - artystycz­
nych wiceminister W. Sokorski, 
wygłosił 6 czerwca we Wszech- 
związkowym Towarzystwie Łącz­
ności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS) odczyt, poświęcony obec 
nemu stanowi i perspektywom 
rozwoju sztuki polskiej.

Na odczycie obecni byli wybit­
ni działacze kultury i sztuki ra­
dzieckiej.

Odczyt wicemin. Sokorskiego 
wywołał wielkie zainteresowanie 
wśród obecnych. _______

W zrost polsko-w ęgierskiej wymiany towarowei
Obrady stałej komisji współpracy gospodarczej

. ......... _  ____ .  -. . ..i. • r t r 7 P W f l f ł l ”WARSZAWA PAP. W _ dniach 
od 3 do 9 czerwca br. odbyła się 
w  Warszawie VI sesja Komisji 
Stałej dla Współpracy Gospodar­
czej Polsko-Węgierskiej. Obradom

Wspólna walka o pokój
łączy masy pracujące Niemiec i Polski
List zwiqzkowców niemieckich do CRZZ

WARSZAWA PAP. W ostat­
nich dniach odbyła się w Berlinie 
!.-on";'i' i ja delegatów związków 
zawodowych z terenu wielkiego 
Berlina. Uczestnicy konferencji 
wysłali do Centralnej Rady Zwiąż

Nowy etap współzawodnictwa
uu pracjj portoujej

SZCZECIN PAP. Z inicjatywy 
Związku Zawodowego Transportow­
ców odbyła się w Szczecinie pier­
wsza w Polsce wspólna narada ro­
botników i racjonalizatorów porto­
wych z marynarzami Polskiej Ma­
rynarki Handlowej, poświęcona no­
wym formom współzawodnictwa 
przy szybkościowej obsłudze stat­
ków, ze szczególnym uwzględnie­
niem możliwości szerszego wyko­
rzystania doświadczeń radzieckich 
robotników portowych i rozwinię­
cia współzawodnictwa między zało­
gami lądowymi i morskimi.

W licznych wypowiedziach

narki handlowej. Marynarze z en­
tuzjazmem podjęli wezwanie ro­
botników portowych.

Zapoczątkowane współzawodnic­
two między robotnikami portu szcze 
cińskiego i załogami Marynarki 
Handlowej stanie się obecnie jed­
nym z ważniejszych odcinków pra­
cy Z w. Zaw. Transportowców i 
Zw. Zaw. Marynarzy.

ków Zawodowych list, w którym 
w imieniu przeszło 400 tysięcy 
związkowców oraz całej postępo­
wej ludności Berlina przekazali 
serdeczne pozdrowienia związków 
com polskim.

„Naród Wasz najbardziej u- 
cierpiał podczas faszystowskiej 
wojny rabunkowej — czytamy 
w piśmie niemieckich związkow­
ców. — Doznał on olbrzymich 
strat ludzkich i materialnych. 
Mimo to rząd Wasz w ślad za 
wspaniałomyślną decyzją rza.du 
ZSRR obniżył niespłacone jesz­
cze reparacje wojenne o 50 proc. 
Ta decyzja rządu Polski Ludo­
wej będzie wzmacniać postępo­
we i demokratyczne siły nasze­
go narodu w walce o pokój 
jedność Niemiec.
Niech żyje nasza wspólna wal­

ka o pokój i porozumienie między 
narodami!

Drugi miejski zjazd IMP w Gdyni
W dniu wczorajszym w auli 

Szkoły Morskiej w Gdyni rozpo­
częły się obrady dwudniowegoro­

botnicy wskazali na konieczność I miejskieg0 ijazdu ZMP. Na prze-
wlaczenla się do wspolzawodnic-l - ._ . .
twa na tym odcinku załóg mary- wodmczącego zjazdu wybrano jed

W alk a  o pokój trw a
Wojewódzki Komitet Obrońców Pokoju podsumowuje wyniki akcji składania

w  dniu wczorajszym w sali TPPR we Wrzeszczu odbyło się 
uroczyste zebranie aktywu Wojewódzkiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, zwołane z okazji zakończenia akcji składania podpisów pod 
sztokholmskim apelem pokoju.

olbrzymie zyski kapitalistom, a lu­
dziom pracy na całym świecie 
cierpienia i niedostatek. Podpisując 
żądanie zakazu broni atomowej 
chcemy, żeby nauka służyła spr_a-

Salę wypełnili aktywiści ruchu 
obrońców pokoju, którzy przybyli 
z terenu całego województwa. W 
prezydium zasiedli m. inn.: prze­
wodniczący WKOP, profesor Po­
litechniki Gdańskiej inż. E. Sym, 
sekretarz. Komitetu — tów. Ka- 
wiak oraz aktywiści ruchu obroń­
ców pokoju — żona kolejarza ob. 
Łukasik, ks. Dykierf z Sopotu, ks. 
Rusiecki i ob. Wawrzyniak z Kar­
tuz.

Po zagajeniu zebrania przez 
członka prezydium WKOP, laure­
ata państwowej, nagrody nauko­
wej. prof. R. Cebertowicza, który 
podkreślił wielki entuzjazm spo- 
czeństwa Wybrzeża w akcji skła­
dania podpisów, zabrał glos tow. 
Iiawiak.

Jak wynika z ostatnich meldun­
ków z terenu —  powiedział m. 
inn. tow. Kawiak — pod apelem 
ztckholmskim złożono na Wybrze 

7u ponad 710.000 podpisów. Utwo­
rzono 3.299 komitetów, w pracy 
trójek agitatorskich wzięło udział 
."2.778 osób. W czasie tej akcji u - 
rządzono 417 imprez, w których 
uczestniczyło 359.000 osób. Ogó­
łem 96.3 proc. dorosłej ludności 
złożyło swe podpisy pod apelem 
pokoju.

Zadaniem naszym na przyszłość 
hedzie utrzymanie sieci komite­
tów. wzmocnienie ich nowym ak­
tywem świadomych ludzi, powią­
zanie pracy komitetów blokowych 
z fabrycznymi.

Walka nasza o narzucenie pod 
żegaczom wojennym trwałego 
pokoju nie może ani na chwilę 
osłabnąć. Będziemy ją konty­
nuowali z całą mocą, przy po­
parciu i czynnej pomocy całe­
go społeczeństwa.
Burzą oklasków i skandowaniem 

„Sta-lin, po-kój, po-kój, Sta-lin“ 
powitali zebrani słowa mówcy.

Następnie przemawiali delegaci 
z całego województwa.

Ob. Piotrowski, robotnik porto­
wy z Gdvni, mówiąc o skutkach 
wójta. stwierdził, że nauriisiia Jł0S

wie budownictwa nie niszczenia 
Wiemy, że w walce o pokój mamy 
potężnego sojusznika — Związek 
Radziecki. W oparciu o jego pomoc 
tworzymy w naszym kraju nowe, 
socjalistyczne życie, którego broni­
my, walcząc o pokrzyżowanie pla­
nów podżegaczy _ wojennych.

Po wypowiedziach ob. ob. Bed­
narka z Gdyni, Zdanowskiego z So­
potu. Dąbrowskiego z Elbląga, Wol 
skiego z powiatu elbląskiego, któ­
rzy zdawali sprawę z przebiegu ak­
cji na ich terenie, glos zabrai ob. 
Ostrowski, przodownik pracy Za­
kładów Koksochemicznych w Staro­
gardzie.

„Zobowiązałem się —- powie­
dział on - -  w ramach wart po­
koju wykonać 230 proc. normy. 
Podjęte zobowiązanie przekroczy­
łem o 10 proc., w ten sposób 
przez podniesienie wydajności 
pracy wnoszę swój wkład w  wal 
kę o pokój. Jestem pewien, że i 
moi towarzysze pracy we wszy­
stkich zakładach na Wybrzeżu w 
podobny sposób dadzą godną od­
powiedź atomowym zbrodnia­
rzom, którzy chcieliby uniemoż­
liwić nasze pokojowe budownic­
two“ .
Ze wzruszeniem w glosie mówiła 

ob. Helena Baran:
„My, kobiety gospodynie domo­

we nie zawsze umiemy dać wy­
raz naszym uczuciom i myślom. 
Nie zawsze umiemy wyrazić jak 
gorąco pragniemy pokoju, jak 
nienawidzimy zbrodniarzy, którzy 
chcą rozpętać nową wojnę. Ale 
dobrze rozumiemy walkę o pokoj. 
Wiemy, o co walczymy. My pros­
te kobiety, będziemy broniły tego, 
co nam dała Polska Ludowa. Bę­
dziemy broniły pokoju i _ nasze 
dzieci wychowamy na dzielnych 
żołnierzy wielkiej armii pokoju“ . 
Przykład wielkiego zapału i en­

tuzjazmu, z jakim pracowali akty­
wiści rucjiu obrońców pokoju przy­

toczył b. więzień obozu koncentra­
cyjnego ob. Załęski, opowiadając o 
62-letnim członku Powiatowego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju w Staro­
gardzie, ob. Budzyńskim, który 4& 
km przejeciiał na rowerze, żeby tyl­
ko przybyć na zebranie Komitetu.

Wielu jeszcze mówców przema­
wiało na wczorajszym zebraniu: 
robotnicy, przodownicy pracy, ko­
biety, przedstawiciele inteligencji 
technicznej. Wszyscy oni wyrażali

nieugiętą wolę walki o pokój. Ich 
myśli i dążenia w walce o uwol­
nienie ludzkości od obawy nowej 
pożogi wojennej znalazły wyraz w 
jednogłośnie uchwalonej rezolucji, 
w której zebrani postanowili nie 
ustawać w walce i prowadzić stałą 
ofensywę w obronie pokoju.

Wśród okrzyków na cześć obozu 
pokoju, jego przywódcy tow. Sta­
lina i Prezydenta RP tow. Bieruta 
zakończono zebranie. (K.P.)

nogłośnie ob. Klimonta ze Stoczni 
Gdyńskiej. Obok niego w prezy­
dium zasiedli m. in. I sekretarz 
Komitetu Miejskiego PZPR tow. 
Depak, kierownik wydziału pro­
pagandy KM PZPR tow. Grycend- 
ler, przedstawiciel Miejskiej^Rady 
Związków Zawodowych Wójcicki, 
przedstawiciel Zarządu Wojewodz 
kiego ZMP Głodowski.

Zjazd zagaił tow7. Depak, który 
scharakteryzował rolę i zadania 
ZMP w dzisiejszej rzeczywistości. 
Sprawozdanie z działalności za 
rok ubiegły złożył przewodniczący 
Zarządu Miejskiego ZMP. —  Wła­
dysław7 Kowalski.

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
dyskusja nad sprawozdaniem prze 
wódniczącego oraz wybory nowe- 
go Zarządu Miejskiego ZMP. (1.)

przewodniczył przewodniczący 
polskiej sekcji Komisji Stałej min. 
St. jędrychowski. Na czele dele­
gacji węgierskiej, która brała u- 
dział w  obradach, stał podsekre­
tarz stanu w  Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej —  Andor Berei.

W toku pertraktacji stwierdzo­
no, że w  dziedzinie polsko-węgier 
skiej współpracy gospodarczej, o- 
siągnięto poważne -wyniki, szcze­
gólnie w  zakresie wzajemnej w y­
miany doświadczeń technicznych 
oraz wymiany doświadczeń w 
dziedzinie rolnictwa.

W okresie ostatniego półrocza 
znacznie ożywiła się wymiana 
specjalistów i praktykantów.

Rozszerzono znacznie obrót to­
warowy między obydwoma kraja­
mi. Wymiana towarowa w  1950 
roku będzie prawie dwukrotnie 
większa niż W 1949 r.

Powzięto szereg uchwał, zmie­
rzających do dalszego pogłębienia 
i rozszerzenia współpracy. Uzgod­
niono wymianę szeregu dalszych 
doświadczeń technicznych w  szcze 
gólności w  przemyśle metalowym, 
hutniczym, chemicznym, lekkim i 
spożywczym.

Komisja opracowała m. in. pro­
jekt polsko-węgierskiej umowy 
handlowej na okres 1951—1954 r.

Podkomisja komunikacyjna, ktć 
ra obradowała po raz pierwszy 
uzgodniła szereg zagadnień komu 
nikacyjnych w  tym sprawę wyko 
rzystania portów polskich dh 
tranzytu węgierskiego.

Film o nowej
młodzieży morskiej
powstanie w  Gdańsku i Gdyir

Wczoraj przybył do Gdańska ze 
pół realizatorek! ..Filmu Polskiego“ z 
swym kierownikiem artystyczny!“  
znanym reżyserem tow Aleksandr!“ ; 
Fordem na czele. Przyjazd zespohi 
jest związany z przygotowaniami do 
nakręcania w Gdańsku i Gdyni filmu, 
poświęconego życiu i nauce nowej 
młodzieży morskiej. Akcja filmu osnu 
ta będzie na tle życia młodych ma­
rynarzy z „Dam  Pomorza“ oraz słu­
chaczy Szkoły Morskiej w Gdyni. Sce­
nariusz pisze znany literat Jan Ho- 
jewski, reżyserować będzie młody rc - 
żyser, Jan Fetke, przy udziale asys­
tenta Bronisława Broka. Film będzie 
nosił tytuł „Załoga młodych“ . (a)

II T,M,u®ń Zdrowia na Wybrzeżu
a t  w a r t y

otwarcie II Ty go oWczoraj 10 bm. w zajezdni 
I MZKGG we Wrzeszczu odbyło się

--——----------

Co myśli prosty człowiek w Niemczech
o układzie z Polską
ffiore«porłdenr:|a z B & r l  i n a /

Gazety pełne są entuzjazmu. W ruchliwe ży­
cie wschodniego Berlina wpadają nawoływania 
kolporterów popołudniowych wydań: „Walter Ul
bricht powrócił z dobrą nowiną.... “  Na dworcu

Friedrichstrasse wisi transparent: „Odra i Nysa 
—  granicą pokoju“ . T o . samo powtarzają nie­
zmordowanie gazeciarze.

Jak to jest w zwyczaju demokratycznego Ber­
lina, na placach i dworcach zbierają się grupki 
dyskutantów, aby omówić aktualny temat. Przy­
chodzą tu również ludzie z zachodu. Charakte­
rystyczne te kółka najczęściej spotykamy na 
„Alex‘ie“ (Aleksanderplatz).

Oczywiście! że układ z Polską był na Alex le 
tematem dnia. Przez westibul obszernego dworca 
Friedrichstrasse i poczty przy Dorothenstrasse, 
nie można się było wprost przedostać. Wszędzie 
rozprawiano o podróży Ulbrichta, i o granicy 
nad Odrą, i o gospodarczej pomocy. „Może naresz 
cie zaczniemy budow ać Berlin, jak Polacy —  War 
szawę“  —  mówi jakiś chłopak w błękitnej koszuli 
FD.J. Oczy aż palą mu się do pracy!

W miejscach tych spotykamy również dzien­
nikarzy. Co pan sądzi o umowie? — pyta pewien 
niemiecki dziennikarz siodlarza Heinza Ketticha, 
który mieszka koło dworca.

„Stosunki między Republiką a Polską muszą 
być doprawdy doskonałe, skoro tak szybko zawar 
to układ państwowy. Cieszę się, że dojdzie do wy­
miany doświadczeń i że żyjemy z naszym wschód 
dniin sąsiadem w tak dobrych stosunkach; Wyj- 
dzie to na dobre obu krajom...“ .

Ella Behm jest szwaczką. Mieszka na Weser- 
strasse 23 w starym Berlinie. Mówi nam: „Nawet 
ja, skromna pracownica zdaję sobie sprawę z do 
niosłości z tego układu. Już chyba wkrótce po­
czniemy. jakie korzyści da nam układ gospodar-

czy z Polską. Nasz poziom życiowy szybko pod­
skoczy w górę...“

„To była dla mnie przyjemnąniespodzianką
mówi Heiga Gutewort robotnica z dzielnicy 

Panków —  gdy radio nadało wiadomość o zawar 
ciu układu z Polską. Korzyści gospodarcze są dia 
nas jasne jak na dłoni. Pewne jest również, że 
nie będzie już więcej wojny z naszym wschodnim 
sąsiadem. Granica na Odrze i Nysie jest piawozi 
wą granicą pokoju...“

Strażnik fabryczny Rudolf Hohoff ze Star- 
garderstrasse 45 myśli, że „układ jest tak obszer­
ny, iż trudno w ogóle wszystko pojąć z pierwsze­
go rzutu oka. Tam jest wszystko, od wymiany 
towarów do sztuk teatralnych. Takie układy - -  
powiada stary robociarz —  zawiera się tylko 
między przyjaciółmi“ .

Mieszkańcy zniszczonego Berlina, zwłaszcza 
wschodniej jego części, gdzie były najcięższe 
walki pozycyjne, wiedzą co to jest wojna. Pa­
miętają również, że zaczęła się od Polski. Dla­
tego ludzie rozsądni pragną pokoju i przyjaźni z 
narodem polskim. Bo jak pisał Prezydent Pieck 
do Prezydenta Bieruta, w dzień po zawarciu u- 
kładu w Warszawie: „Deklaracja o wytyczeniu 
ustalonych i istniejących granic państwowych 
między Niemcami a Polską, na zawsze zamyka 
ciemny rozdział, w którym na przestrzeni setek 
lat zatruwane były stosunki między naszymi na 
rodami. Granica pokoju na Odrze i Nysie stwo­
rzyła warunki dla nowych, pokojowych i dobro­
sąsiedzkich stosunków między naszymi krajami".

Pod tymi słowami pierwszego obywatela Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej podpisuje 
się dziś nie tylko demokracja niemiecka, nie tyl­
ko, wolna młodzież, ale i wszyscy^mRujący^pokój 
Niemcy. MARIAN PODKOMINSKI

uroczyste 
Zdrowia.

Wielką świetlicę wypełnili prz' 
stawiciele wszystkich zalcładó 
pracy z terenu Gdańska. Rc 
ferat, omawiający cel i zadań5o 
jakie sobie PCK stawia w Tygo 
niu Zdrowia, wygłosił przedstaw 
ciel Zarządu Głównego PCK ob 
Ostrowski.

Dotychczasowe osiągnięcia Pi - 
skiego Czerwonego Krzyża w dz 
dżinie ochrony zdrowia świata p 

I cy, omówił pełnomocnik Zarząd7 7 
Okręgowego PCK w Gdańsk 
tow. Grązlca.

Ogólne zainteresowanie wzbu ' 
ły pokazy ratownictwa, wyko:1 
ne przez drużyny ratownicze PC

ÓĆ Gdyni II Tydzień Zdrów 
został zainaugurowany otwarci 
w świetlicy ZHP przy ul. 10 U 

| tego wystawy, która ilustruje w 
kę z chorobami weneryczny 
pracę morskiej służby zdrowia 
osiągnięcia radzieckie w tym zr 
kresie. łd)-

Polska — Irlandia
w tenisie 3:2

WARSZAWA PAP. Międzypaństw« 
wy mecz tenisowy o puchar Dayi. 
(ćwierćfinał w strefie europejskie; 
zakończył się zwycięstwem Polski mii! 
Irlandią w stosunku 3:2.

W sobotę 10 hm w ostatnim dniu 
meczu nastąpiło dokończenie gry pod­
wójnej Skonecki, Chytrowski — Ha- 
ckett, Murphy, przerwanej w piątek 
przy stanie setów 2:1 (8:10, 10:8, 14:12) 
dla Polaków. Grę podwójną wygrali 
ostatecznie Irlandczycy, zwyciężając w 
dwóch ostatnich setach 7:5, 6:1.

W dalszych spotkaniach w grze 
pojedynczej Murphy zwyciężył Pląt- 
ka 6:8, 6:2, 6:3, 6:2

W drugim spotkaniu gry pojedyn­
czej decydującym o wyniku całego 
spotkania skonecki ookonal Konina 
«»». «:?.
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komitetom partyjnych za politykę kadr
Przyswoić sobie w pełni 

treść stalinowskiego hasła 
„Kadry decydują o wszyst- 

* kim“* —  oto główne zadanie, 
jakie postawiło IV  Plenum 
przed wszystkimi ogniwami 
naszej partii.

v Zagadnienie polityki kadr 
zostało postawione już w cza­
sie III  Plenum KC naszej par 
tii. Historyczne znaczenie tego 
Plenum polegało m. In. na 
tym, że zmobilizowało ono 
czujność partii, postawiło 
przed nią zadanie bardziej 
wnikliwego sprawdzania ludzi 
w toku pracy, ciągłego podno­
szenia ich poziomu polityczne­
go, zabezpieczenia ich przed 
wynaturzeniami politycznymi, 
przed uleganiem nieproleta- 
riackim wpływom ideologicz­
nym oraz przed wypaczeniami 
stylu pracy partyjnej.

Rzecz jasna, że bez uzbroje­
nia partii w te elementy czuj 
ności rewolucyjnej niemożliwe 
byłoby rozwiązanie zagadnie­
nia kadr na obecnym etapie 
naszego budownictwa, niemo­
żliwe _ byłoby dalsze podniesie 
nie kierownictwa politycznego 
partii, _ niemożliwe byłoby 
wreszcie przezwyciężenie pozo 
stałości socjal - demokratyz- 
mu oraz pozostałości prawico­
wego i nacjonalistycznego od­
chylenia w pracy organizacji 
partyjnych.

Wielkie, przełomowe znaczę 
nie IV  Plenum KC polega na 
tym, że uzupełniło ono doro­
bek III  Plenum na odcinku 
kadr niezbędnymi, węzłowymi 
elementami nauki Lenina-Sta 
lina o doborze, szkoleniu i wy 
suwaniu kadr.

Uzasadniając powody, dla 
których IV  Plenum powróciło 
do zagadnienia kadr, towa­
rzysz Bierut powiedział m- in.: 

„że nie wystarczy tylko 
wzmożona czujność, zdobycie 
umiejętności wykrywania i 
odsłaniania złych i wrogich 
elementów. Niemniej istotną 
trudna i odpowiedzialna 
jest umiejętność dobierania, 
rozstawienia, kształcenia, 
wysuwania kadr i opiekowa 
nia się nimi. Umiejętność, 
którą muszą zdobyć nasze 
instancje partyjne, której 
nauczyć się muszą wszystkie 
organizację partyjne“. 
Właściwy poziom i wzrost 

kadr partyjnych musi być 
głównym przedmiotem troski 
w s z y s t k i c h  ogniw par 
tyjnych, wszystkich instancji 
partyjnych, od góry do dołu. 
Sprawą kadr partyjnych musi 
żyć cała partia- Nie może być 
żadnego osiągnięcia, żadnej 
rracy. poza którą nie widzie­
libyśmy ludzi —  twórców tych 
osiągnięć i pracy-

Główną odpowiedzialność 
za stan kadr, a zwłaszcza za 
wzrost i rozwój kadr partyj­
nych, ponoszą komitety par 
tyjne wszystkich szczebli. 
Odbywające się w całym kra 

ju zebrania partyjne, poświę­
cone omówieniu uchwał lV  
Plenum KC wykazują, jak wa 
żną i konieczną rzeczą jest 
wpojenie zasady, że za sprawę 
wychowania kadr ponoszą ko­
lektywną odpowiedzialność ko 
initety partyjne.

Jeśli poszczególne organiza­
cje partyjne odczuwały dotąd 
brak kadr, jeśli pracę ich ce­
chowały elementy żywiołowo­
ści, brak doświadczenia i u- 
miejetnośęi dostosowania po­
lityki kadr do rosnących 
zadań, to działo się_ tak w 
lwiej części wypadków dla­
tego, że komitety partyj­
ne nie zdawały sobie spra­
wy ze znaczenia, jakie posia­
da planowa praer. z kadrami, 
że nie przyswoiły sobie bolsze 
wicldej zasady, _ iż jednym z 
głównych zadań organizacji 
Partyjnej jest wychować poli­
tycznie i organizacyjnie ludzi 
tak, by rozumieli i potrafili, 
każdy na swoim odcinku, roz­
wiązywać zadania, jakie sta­
wia partia i rząd.

W praktyce wielu komitetów 
partyjnych sprawę

mitetach powiatowych na barki talentów i organizatorów naszego 
jednego tylko instruktora, n ic , bujnie rozwijającego się budow- 
więc dziwnego, że te KP stale j nictwa. Z głębi tej musimy się
odczuwały brak kadr, że nie m o­
gły nawet obsadzić wolnych eta­
tów we własnym aparacie. A 
przecież nie brak u nas ofiarnych, 
zdolnych ludzi, nad wychowaniem 
których warto popracować.

Ważne jest, by komitet partyjny 
zdawał sobie sprawę, że należy 
nieustannie śledzić za postępami i 
rozwojem każdego zdolnego, ofiar­
nego, pomysłowego i energiczne­
go człowieka. Trzeba tak zorgani­
zować pracę, by śmiało wysunąć 
ludzi utalentowanych i- ofiarnych 
na wyższe stanowiska i w  porę 
przyjść z pomocą wysuniętym.

Szczególnie wielką rolę w re­
alizacji polityki kadr naszej 
partii mają do spełnienia pod­
stawowe organizacje partyjne. 
Któż może więcej zdziałać niż 

podstawowe organizacje w  pozna­
waniu zdolnych, przodujących lu­
dzi? Podstawowa organizacja par­
tyjna sprawuje bezpośrednie kie­
rownictwo polityczne masami bez­
partyjnymi. Jest ona najbardziej 
z masami tymi związana.

Toteż podstawowa organizacja 
w fabrykach, wsiach, PGR-ach, 
spółdzielniach produkcyjnych 
jest głównym wychowawcą no­
wych kadr.
Należy uznać za rzecz bezsDor- 

ną, że tam, gdzie kierownictwo 
organizacji partyjnej zdaje Sobie 
sprawę z doniosłości pracy z kad­
rami, tam gdzie prowadzona jest 
i uzupełniana stale ewidencja, tam 
gdzie wypracowano metodę po­
znawania ludzi w  toku ich pracy, 
metodę obserwacji ich życia i 
wzrostu, gdzie śledzi się ustawicz­
nie przy pomocy aktywu partyj­
nego, grup partyjnych, agitatorów, 
prelegentów, towarzyszy w  ra­
dach zakładowych, organizacjach 
młodzieżowych itd. za rozwojem i 
wzrostem każdego Zdolnego czło­
wieka, tam gdzie każdy członek 
partii spełnia jakieś zadanie par­
tyjne, tam nie ma powodu do u- 
skarżania się na brak kadr.

IV Plenum kładzie kres niezdro 
wej praktyce zwracania się po 
kadry do wyższych instancji. W y­
kazuje ono jasno, że ludzi jest 
wielu, że kadry są i że należy 
tylko wyciągnąć po nie ręce. Ręce 
te winny wyciągnąć przede wszyst 
kim podstawowe organizacje par­
tyjne, które działają w  samej głę­
bi wielkiego rezerwuaru nowych

nauczyć systematycznie i plano­
wo czerpać nowe kadry partyjne.

IV Plenum postawiło po raz 
pierwszy przed naszą partią wiel­
kie zadanie, zmobilizowanie 3 tys. 
towarzyszy do pracy partyjnej. Z 
tej liczby tysiąc robotników skie­
rowanych będzie do pracy partyj­
nej na wsi. Ta wielka mobiliza­
cja najlepszych, najbardziej uświa 
domionych, zahartowanych i naj­
bardziej ofiarnych towarzyszy do 
pracy w aparacie partyjnym bę­
dzie wielkim wydarzeniem w ży­
ciu naszej partii.

Chodzi o to, by w  mobilizacji

tej uczestniczyła cała nasza partia, 
by każda orgnizacja delegowała 
do zaszczytnej pracy ludzi najbar­
dziej jej godnych.

Wielka kampania polityczna, 
jaką będzie mobilizacja 3 tys. naj­
bardziej godnych towarzyszy, 
przyczyni się do głębszej realizacji 
uchwał IV Plenum w polityce 
kadr. Pozwoli naszym organi­
zacjom partyjnym podnieść co­
dzienną pracę z kadrami na taki 
poziom, jakiego wymaga partia 
nowego typu, partia, która czer­
pie przykład ze wzorów i doświad 
czeń WKP(b). Partia, która coraz 
lepiej realizuje w praktyce nauki 
Lenina-Stalina.

L. R.

Sekretarz gene­
ralny partii ko­
munistycznej Sta 
nów Zjednoczo­
nych Ameryki Eu 
geniusz Dennis 
skazany został % 
przez rząd amery- | 
kański za swoją f  
działalność na | 
rzecz pokoju i | 
wolności na 1  rok p  
więzienia. Na 
zdjęciu: Dennis o 
puszcza gmach są 
du, skuty kajda­
nami z pospoli­
tym przestępcą. 
Tak wygląda „de* 
mokracja“ w kra 
ju dolara.

KORZYSTAJMY W JAK NAJSZERSZEJ MIERZE
ze skarbca miedzy marksistowsko - leninowskiej 

Uroczystość otwarcia Wojewódzkiego Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR w Gdańsku
W dniu wczorajszym odbyło się uroczyste otwarcie Woje wódz 

kiego Ośrodka Szkolenia Partyjnego przy Komitecie Wojewódz­
kim Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Gdańsku. W uro­
czystości wzięli udział czołowi aktywiści partyjni Wybrzeża w 
tej liczbie sekretarze powiatowi i miejscy z terenu całego woje­
wództwa.

Przemówienie na temat zadań i znaczenia ośrodka wygłosił 
I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego tow. WITOLD KONOPKA.

Z kolei o metodach i organizacji pracy mówił kierownik ośrod 
ka tow. Kochański, po czym zebrani zwiedzili poszczególne sale.

Uroczystość zakończono wyświetleniem filmu radzieckiego 
p. t. „Wielki przełom“ . •
W czytelni czasopism stoją 

wokół ciemnych okrągłych stolików 
zielone kształtne foteliki. Na pu­
stych ..wczoraj ścianach widnieją 
zdjęcia — kopie najcelniejszych 
malarzy radzieckich, obrazujących 
życie Lenina. Z drugiej strony 
zapełnione półki i gabloty. To 
kiosk „Domu książki“  bogato zaopa­
trzony w dzieła literatury marksis­
towskiej.

Sala powoli zapełnia się. Groma­
dzą się czołowi aktywiści partyjni 
Wybrzeża, sekretarze, pracownicy 
Komitetu Wojewódzkiego. Przyby­
wa I sekretarz Komitetu Wojewódz 
kiego tow. Konopka.

Na drugim piętrze w niewielkiej 
salce wykładowej zajmują wszyscy 
miejsca przy estetycznych jasnych 
stolikach. Gwar cichnie. Zaczyna 
mówić tow. Konopka.

Otwarcie wojewódzkiego 
ośrodka szkolenia partyjne­

go jest wyrazem troski o 
pogłębienie Znajomości teo­
rii marksistowsko - leninow 
skiej w naszej partii, o po­
głębienie świadomości poli­
tycznej nowego aktywni, no­
wych kadr.
Pieczołowitość, z jaką orga­

nizatorzy starali się stworzyć 
dla korzystających z ośrodka 
towarzyszy możliwie najlepsze 
warunki pracy, jest wyrazem 
wagi, jaką przywiązuje partia 
do teoretycznego przygotowa­
nia kadr.

Stworzenie ośrodka pracy 
ideologicznej jest tym waż­
niejsze, że okres ofensywy 
socjalizmu na żywioły kapi­
talistyczne w naszym kraju 
wymaga przyswojenia przez 
nas całego dorobku W KP(b)

w walce o socjalistyczne bu 
downictwo, co jest podstawo 
wy in warunkiem sukcesu w 
realizacji naszych planów.

W iemy przecież, że bez­
duszność i obcość politycz­
na prawicowych Odchyleń­
ców polegała .m. in, i na 
tym, że próbowali zastąpić 
marksizm i leninizm fałszy­
wymi poglądami i teoriami 
a tym samym stwarzali prze 
szkodę w przyswojeniu przez 
partię dorobku W KP(b). 
Korzystając z ogromnego 

dorobku W KP(b) nic można 
ograniczyć się tylko do pozna 
nia _ ppdstaw i teoretycznych 
założeń, ale trzeba uczyń się 
stosować zasady tej teorii do 
wszystkich zadań w praktyce. 
Trzeba przyswoić sobie doro­
bek teoretyczny i praktyczny 
W KP(b), trzeba uczyć się od 
niej sposobu pracy, stylu pracy.
. Nasz aktyw partyjny w ostat­

nim okresie poważnie dojrzał po­
litycznie. Nasi aktywiści w  pełniej 
szym stopniu kierują teraz '.ży­
ciem gospodarczym zakładów pro­
dukcyjnych, PGR-ów i aparatem 
państwowym. Rosnąca odpowie­
dzialność stwarza nową, jeszcze 
wyraźniejszą, konieczność teore­
tycznego przygotowania aktywu,

WALKA O NOWE KADRY
uj przemyśle stoczniowym zostanie wy grana

Ustrojowi politycznemu i go 
spodarczemu Polski Ludowej 
oraz polityce przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim zawdzięcza nasz mło 
dy przemysł stoczniowy swo­
je wspaniałe perspektywy roz; 
wojowe.

Dwudziestokrotny wzrost pro 
aukcji planowanej na rok 
1955 w stosunku do 1948r. 
doh‘tnie charakteryzuje drogi, 
na które wstąpił nasz prze­
mysł budowy okrętów.

Realizacja zadań produk­
cyjnych planu sześcioletnie­
go wymaga przede wszyst­
kim rozwiązania zagadnie­
nia kadr wymaga mobili­
zacji wszystkich naszych sił 
do walki o nowe kadry dla 
przemysłu stoczniowego.
Na tle tych zagadnień szcze 

gólnego znaczenia nabierają 
dla nas uchwały IV  Plenum.

Równolegle z sukcesami pro 
dukcyjnymi rosły nowe młode 
kadry specjalistów okręto­
wych- Nazwiska przodowników 
oracy i racjonalizatorów: Sold 
ka, Makowskiego, Dobaja, Be- 
laua, Brzezińskiego, Szubskie- 
go, Małeckiej, Dąbrowskiego, 
Radomskiego, młodych inży­
nierów i techników Reca, Gór 
sinego, Sawickiego, Gospodaro 
wieża, Mizery, Skrzymowskie - 
go, Klotta, Ziółkowskiego i 
wielu innych świadczą o tym, 
że wraz z nowymi pełnomors­
kimi jednostkami rosły nowe 
kadry budowniczych okrę­
tów- Należy jednak stwier­
dzić, że kadry te rosły nie
dzięki planowej polityce per- 

wychowania sonalnej kierownictwa byłego , 
kadr powierzono wydziałom per-; Zjednoczenia Stoczni Polskich 1 
sonalnym lub poszczególnym lu -! a wysunęło je raczej samo ży- j 
dziom. Egzekutywy komitetów. cie.
przeważnie nie interesowały się j Uchwały III Plenum KC : 
całokształtem pracy z kadrami, nie j PZPR zmieniły w pewnym [ 
planowały teł pracy i nie kontro-j stopniu podejście do zagadnie 1 
lowały jej. Często cały ciężar pra- nia kadr w pr: - r  .*’ j ekręto- 
cy z kadrami orzerzucano w ko- wym. Nie zostały jednak w zu

pełności przełamane opory 
przeciwko poi i ty de awansów 
społecznych. Opory te tkwią 
jeszcze gdzieniegdzie w niektó 
rych ogniwach aparatu admi­
nistracyjnego zarówno C. Z. 
P- O. jak i poszczególnych 
stoczni.

Logiczną konsekwencją ist­
niejących oporów w tej dzie­
dzinie jest niedostateczna opie 
ka i pomoc dla wysuniętych 
kadr ze stfony administracji.

Zdarzają się wypadki, że 
błędne posunięcie awansowane 
go społecznie pracownika zo­
staje generalizowane i wyko­
rzystywane przeciwko polity­
ce awansu społecznego w ogó­
le.

To niewłaściwe i błędne po­
dejście do sprawy awansu spo 
łącznego świadczy o zapomnie 
niu wskazania towarzysza 
Stalina, który wyraźnie powie 
dział, że nasze kadry inteligen­
cji technicznej powinny i mu­
szą zostać zasilone wykwalifi­
kowanymi robotnikami, inicja 
torami współzawodnictwa, 
przodownikami pracy i racjo­
nalizatorami.

Zgodnie z tym, co nas uczy tow. 
Stalin będziemy śmielej czerpać z 
olbrzymiego rezerwuaru kierowni­
czych kadr, jakim jest ofiarna za­
łoga naszych stoczni.

Uchwały IV" Plenum pomogą 
nam w przełamaniu niewłaści­
wego podejścia do zagadnienia 
szkolenia przyszłych kadr fa­
chowców stoczniowych.
Najgorzej sytuacja przedstawia 

się na odcinku szkolenia młodzie­
ży. Szkolenie zawodowe I stopnia 
(gimnazjum zawodowe i liceum I 
stopnia) znajdowało się w  gestii 
Zjednoczenia Stoczni Polskich o- 
becnie CZPO i nie było naturalnym 
rezerwuarem dla szkolnictwa za­
wodowego U stopnia jakim jest 
na terenie Wybrzeża Państwowe 
Liceum Budowy Okrętów. Ucznio­
wie gimnazjum zawodowego orzą» ’

CZPO z reguły po ukończeniu kur 
su nie szli do liceum. W liceum 
zaś kształcili się przyszli fachow ­
cy okrętowi w  oderwaniu od 
warsztatu — od stoczni i ich po­
trzeb. Jako curiosum należy podać 
fakt odmowy kierownictwa ośrod­
ka szkoleniowego przy CZPO or­
ganizacji praktyk na stoczni gdań­
skiej dla uczniów. Oczywiście w  
roku bieżącym niewłaściwe zarzą­
dzenie zostało cofnięte.

Brak powiązania liceum Ti stop • 
nia ze szkołami zawodowymi I 
stopnia oraz prawie zupełny brak 
zainteresowania ze strony CZPO 
przyszłymi absolwentami liceum 
spowodował m. in., że prze­
krój socjalny zespołu uczniów 
LBO jest niewłaściwy.

Dla 'ilustracji: obecnie w  Pań­
stwowym Liceum Budowy Okrę­
tów na Wydz. Budowy Okrętów 
uczniów pochodzenia robotniczego 
jest 33 proc., chłopskiego 11 proc. 
Daje się wyraźnie zauważyć ten­
dencję spadku udziału dzieci ro ­
botników. Obecnie czynniki odpo­
wiedzialne za ten stan szkolenia 
w  CZPO postanowiły powiązać | 
ściślej szkolenie młodzieży I -i II 
stopnia. Młodzież robotnicza pra­
cująca na Stoczni i uczęszczająca 
do gimnazjum I stopnia będzie 
miała możność dalszego kształce­
nia Się w  Liceum Budowy Okrę­
tów i wyrośnie na techników i in­
żynierów

W ślad za szkoleniem I i II stop 
nia zostanie zorganizowany kurs 
przeszkolenia młodzieży ZMP z 
całej Polski zwerbowanej pod ha­
słem „Młodzież buduje okręty". 
Kursy będą trwały 3 miesiące w  
kilku turnusach i obejmą około 
2000 młodzieży, mającej za sobą 
rok albo 2 lata szkoły zawodowej 
względnie praktykę w fabrykach 
lub Warsztatach,

Akcją szkolenia zostaną rów 
nież objęci robotnicy stocz- ' 
niowi. 1200 robotników stocz­
ni przejdzie przez ponad 40 
Kursów różnego rodzaju, na

których uzyskają kwalifikacje 
robotnicy niewykwalifikowani, 
a wykwalifikowani uzupełnią 
swoje wiadomości i podniosą 
poziom swej fachowości. W 
trakcie organizacji znajduje 
się również kurs rysunku tech 
nicznego dla racjonalizatorów. 
Ze słuchaczy tego kursu zo­
staną wytypowani zdolniejsi 
na kurs konstruktorski.

Całością programu szkoleniowe

wymaga wielkiej pracy nad po­
głębieniem znajomości teorii.

Tymczasem mało jest jeszcze u 
nas opracowań popularyzujących 
trudne dlą.riieprzygótowanego czy 
telnika Zagadnienia riiaterializmu 
dialektycznego, ekonomii politycz­
nej itd.

Trzeba więc, żeby ośrodek 
szkolenia partyjnego stal się 
tym orężem walki, ó pogłębie­
nie przygotowania teoretyczne­
go naszych działaczy, o przy­
swojenie Sobie skarbów wiedzy 
marksistowsko - leninowskiej. 
Problematyka poszczególnych ga 
binetów, dobór l!siążek i inny ch 
materiałów idzie właśnie w 
tym kierunku żeby ułatwić 
członkom partii (uzupełnienie 
teoretycznych wiadomości i u- 
możliwić zastosowanie odpo­
wiednich materiałów do potrzeb 
naszych praktyków.

Korzystając coraz pełniej z 
nauki marksizmu - lenhiizmu, 
winniśmy oprzeć się na wzo­
rach nowych ludzi —  budowni­
czych socjalizmu, działaczy par­
tyjnych typu bolszewickiego. 
Trzeba, żebyśmy korzystając z 

ośrodka stale pamiętali o wspa­
niałym stylu życia, jaki nakreślił 
Mikołaj Ostrowski w swej książ­
ce „Jak hartowała się stal" pisząc:

„Najpiękniejszym skarbem 
człowieka jest życie. Otrzymuje 
się je raz tylko — należy więc 
żyć tak ,aby nie czuć męczące­
go bólu bezcelowo przeżytych 
lat, aby nie palił wstyd za bła 
hą i małą przeszłość i żeby u- 
mierając móc powiedzieć: całe 
życie i wszystkie siły oddałem 
temu, co najpiękniejsze na świe 
cie — walce o wyzwolenie ludz 
kości“ .

My —  towarzysze —  jesteś­
my pokoleniem, które wyrasta 
w walce komunizmu z kapitaliz­
mem, w walce, która zakończy 
się zwycięstwem komunizmu. 
Dlatego musimy uczyć się te­
orii, bo bez niej człowiek jest 
zdany tylko na własne doświad 
czenie.
Trzeba byśmy umieli materiałgo będzie objęta duża ilość ko­

biet. CZPO rozpoczyna akcję wer teoretyczny twórczo wykorzystać, 
bunkową do pracy na stoczniach , żebyśmy stawali się działaczami
kobiet — członków rodzin robot­
ników stoczniowych. Powiąże to 
jeszcze bardziej załogę z warszta­
tem pracy. Oczywiście, że w  pa­
rze z akcją werbunkową pójdzie 
akcja rozszerzenia ośrodków opie 
ki nad dzieckiem i matką.

Należy stwierdzić, że dotych­
czasowe osiągnięcia na tym polu 
były niedostateczne. Za mała po­
jemność żłobka 1  przedszkola, nie 
jednokrotnie zmuszała pracownice 
naszych stoczni do rezygnacji z ! 
pracy. Wydział socjalny CZPO i 
odpowiednie wydziały na stocz- j  
niach włączają się do akcji zwię ] 
kszenia liczby kobiet na naszych 
stoczniach przez wzmożenie w y­
siłków nad organizacją nowych 
i rozszerzeniem istniejących O- j  
środków opieki nad matką i dziec . 
kiem.

Poza zakreślonym powyżej pro 
gramem szkolenia przygotowuje 
się również kurs ogólnego kierów j 
nictwa dla przodujących robotni- j 
ków stoczniowych, aby w  myśl 
wskazań IV Plenum przygotować 
ich do objęcia kierowniczych sta 
nowisk w przemyśle okrętowym.

Zakreślone w dziedzinie 
szkolenia i wysuwania kadr za | 
dania są duże, ale nasz prze- 1 
mysi stoczniowy, uzbrojony w 
uchwały III i IV Plenum KC 
PZPR, oraz wzbogacony ol- j 
brzymim doświadczeniem Zwią 
stku Radzieckiego w tej dziedzl 
nie, wypełni postawione przez 
rząd ] partię zadania. i

ALEF - BOLKOWI AK

typu bolszewickiego, prawdziwy- 
| mi żołnierzami rewolucyjnego pro 

letariatu, godnymi przewodnika­
mi naszego narodu.

W zdobywaniu tych umie­
jętności nowootwarty ośrodek 
partyjny przy poparciu i pomo­
cy całego naszego aktywu sta­
nie się dla nas wszystkich nie­
wątpliwie wielką pomocą. 
Gorące, szczere oklaski towarzy­

szą ostatnim, słowom mówcy.
Z kolei zabiera głos kierownik o- 

środka tow. Kochański, mówi o tym, 
jak będzie pracować ośrodek, mów' 
o pomocy w samokształceniu, o roli 
konsultantów, o seminariach i wy­
kładach, które będą się odbywać 
dwa razy na tydzień. Ze słów jego 
przebija szczera wola intensywne1 
pracy, w której efekcie ośrodek 
spełni swoje zadanie pogłębienia zna 
jomości teorii , marksistowsko-leni­
nowskiej wśród szerokich rzęs,z 
członków partii na Wybrzeżu.

Przemówienia skończone. Towa­
rzysze zwiedzając ośrodek podziwia­
ją estetyczne urządzenia, staranm- 
dobór książek, doceniają widoczną 
na każdym kroku troskliwość o 
tych, którzy będą korzystać z o- 
środka.

Opuszczając ośrodek zdajemy so­
bie sprawę, że partia na Wybrzeżu 
wzbogaciła się. Ośrodek szkolenia 
partyjnego spełniać będzie poważną 
rolę wychowawczą i polityczną, — 
co pozwoli na jeszcze pełniejszą re­
alizację uchwał IV Plenum KC — 
kształcenie nowego, świadomego i 
oddanego partii aktywu.

<St. O.),

f
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wzorem dla naszych ośrodków szkolenia partyjnego
Aktyw partyjny odgrywa o l­

brzymią rolą w pracy każdej or­
ganizacji partyjnej; składa się on 
z ludzi, którzy bezpośrednio kie­
rują realizacją decyzji partii.

Jest rzeczą jasną, że tam, gdzie 
aktyw jest najmocniejszy, gdzie 
najlepiej pracuje — tam najlepiej 
wykonywane są zadania, stojące 
przed organizacjami partyjnymi 
Najlepszy aktyw jest tam, gdzie 
komitety partyjne stale się trosz­
czą o jego wzrost, rozwój ideolo­
giczny, gdzie umiejętnie wciąga się 
aktywistów do udziału w  cało­
kształcie pracy partyjnej.

Podstawowym warunkiem bol­
szewickiego wychowania aktywu, 
podkreśla „Prawda“ (z dnia 17 
maja br.) — jest stałe podnoszenie 
Jego poziomu ideowo-teoretyczne- 
go, gdyż jak tego uczy towarzysz 
Stalin, im wyższy jest poziom po­
lityczny i świadomość marksistow­
sko-leninowska pracowników ja­
kiejkolwiek dziedziny działalności 
partyjnej lub państwowej, tym 
owocniejsza jest ich praca, tym 
lepsze są jej wyniki.

Dlatego też zagadnienie ideolo­
gicznego szkolenia aktywu par­
tyjnego jest jednym z podstawo­
wych zadań pracy komitetów 
WKP(b). W pracy tej dużą rolę 
odgrywają o ś r o d k i  s z k o l e ­
n i a  p a r t y j n e g o ,  zwane 
w  Związku Radzieckim g a b i n e ­
t a m i  p a r t y j n y m i .

Gabinety partyjne istnieją przy 
każdym wojewódzkim, miejskim, 
powiatowym i dzielnicowym ko­
mitecie WPK(b). Poza kierowni­
kiem gabinetu oraz biblioteka­
rzem, w gabinecie partyjnym pra­
cuje stała grupa prelegentów 1 
konsultantów, częściowo etato­
wych, w przeważającej większości 
nieetatowych, rekrutujących się 
spośród najlepiej przygotowanych 
pod względem teoretycznym, to­
warzyszy. ;

Każdy gabinet partyjny posia­
da obszerną bibliotekę, składają­
cą się nie tylko z literatury mark­
sistowsko. - leninowskiej, lecz tak­
że z książek naukowych i podręcz 
ników ze wszystkich dziedzin 
wiedzy, a także z dzieł literatury 
pięknej. Przy bibliotece zawsze 
istnieje czytelnia, bogato zaopat 
rzona w  prasę. Często w  gabine­
tach organizowane są różnego ro­
dzaju wystawy, pozostające w

związku z poszczególnymi tema­
tami szkolenia partyjnego.

W gabinetach partyjnych orga­
nizowane są rozmaite kursy w ie­
czorowe, które stanowią wyższy 
szczebel podstawowego szkolenia 
partyjnego. Korzystają z nich agi 
tatorzy, sekretarze komitetów za­
kładowych, prelegenci itd.

Obok kursów wieczorowych, 
przy każdyrd gabinecie partyjnym 
istnieją stale działające seminaria 
dla wykładowców, konsultantów 
i kierowników kół szkolenia par­
tyjnego, prelegentów i agitatorów. 
Na seminariach przerabia się za­
sadnicze tematy szkolenia partyj­
nego różnych szczebli i omawia 
zagadnienia metodologii pracy w 
szkołach partyjnych. Uczestnicy 
tych seminariów wspólnie zasta­
nawiają się, jak wykorzystać naj­
lepsze doświadczenia w  szkoleniu, 
jak naprawić popełnione błędy.

Z inicjatywy powiatowych korni 
tetów partii w  Leningradzie naj­
bardziej wykwalifikowani wykła­
dowcy i prelegenci, zwłaszcza spo­
śród naukowców, profesorów wyż 
szych uczelni oraz kierowniczych 
działaczy partyjnych, przeprowa­
dzają konsultacje z towarzyszami, 
którzy niedawno rozpoczęli pracę 
jako kierownicy lub wykładowcy 
na kursach i kolach podstawowe­
go szkolenia partyjnego, chodzą 
na ich wykłady, analizują je na 
zebraniu seminaryjnym, udziela­
jąc konkretnych wskazówek i rad. 
Organizatorami tej akcji są wy­
działy propagandy komitetów par 
tyjnych i gabinety partyjne.

W gabinetach uczą się wykła­
dowcy kursów nie tylko najbar- 
bardziej wszechstronnego naświe­
tlenia materiału teoretycznego, 
lecz ścisłego wiązania tego mate­
riału z konkretnymi zadaniami, 
stojącymi przed załogą robotniczą 
danego przedsiębiorstwa.

Jedną z zasadniczych form pra­
cy gabinetów są konsultacje. Od­
grywają one olbrzymią rolę w  pra 
cy samokształceniowej aktywu o - 
raz w stałym podnoszeniu pozio­
mu ideowo - teoretycznego agita­
torów, prelegentów i wykładow­
ców. W gabinetach partyjnych 
wyznaczone są stałe dni konsulta­
cji z każdej dziedziny marksizmu, 
z metodologii szkolenia oraz z 
wielu dziedzin nauki, techniki 1 
sztuki. Wybitni znawcy marksiz­
mu i uczeni, udzielają konsulta­
cji kierownikom i słuchaczom kur 
sów szkolenia partyjnego. Kon­
sultant wyjaśnia materiał, wska­
zuje, z jakiej literatury trzeba ko­
rzystać, przygotowując taki czy 
inny wykład, umiejętnie dobiera 
materiał z prasy, doradza, jakie 
książki przeczytać, jakie fragmen 
ty powieści, sztuk dramatycz­
nych, czy scenariuszy filmowych

warto przeczytać słuchaczom, aby 
ułatwić im zrozumienie omawia­
nego zagadnienia.

Konsultanci gabinetów partyj­
nych często wyruszają w teren, 
aby na kursach szkolenia partyj­
nego lub w- klubach robotniczych 
udzielić potrzebnych wyjaśnień i 
wskazówek. Indywidualne i gru­
powe konsultacje są niezbędnym 
elementem organizacji samoksztal 
cenią politycznego oraz podniesie 
nia poziomu kursów. Do pracy 
tej w Związku Radzieckim zwy­
kle są. delegowani towarzysze, po 
siadający wyższe wykształcenie i 
duże doświadczenie w pracy par­
tyjnej. Obowiązki konsultantów, 
stwierdza „Prawda“ z 28 maja 
b.r. są bardzo obszerne. Muszą 
oni stale obcować z towarzysza­
mi, których szkoleniem politycz­
nym kierują, przeprowadzać roz­
mowy, przeglądać notatki, poma­
gać w ułożeniu konspektów, dora 
dzać, jak korzystać ze słownika, z 
materiałów pomocniczych, kontro, 
lować, jak ci towarzysze opano­
wali przerobiony materiał. Jesz­
cze większe są obowiązki konsul­
tantów gabinetu partyjnego, któ­
rzy konsultują aktyw szkoleniowy 
—  kierowników kursów, wykła­
dowców i t.d.

Ważną formą działalności ga­
binetów partyjnych są cykle pre 
lekcji, poświęcone poszczególnym 
zagadnieniom wiedzy marksistów 
sko-leninowskiej. W Świerdłowsku 
np. w ciągu stycznia i lutego b. 
r. zorganizowano 15 cyklów pre­
lekcji z historii W K P(b), dialek­
tycznego i historycznego materia 
lizmu, ekonomii politycznej it.d. 
W Leningradzie ponad 15 tysięcy 
członków partii systematycznie 
uczęszcza na prelekcje z historii 
W K P(b), polityki wewnętrznej i 
zagranicznej Związku Radzieckie­
go, historycznego i dialektyczne­
go materializmu.

W pracy gabinetów partyjnych 
w Związku Radzieckim bierze

czynny udział czołowy aktyw. Nie 
ma takiego sekretarza komitetu 
powiatowego czy wojewódzkiego, 
profesora, uczonego, któryby nie 
wygłaszał odczytów w gabinetach 
partyjnych, nie udzielał konsul­
tacji.

Doniosłe doświadczenia pracy 
gabinetów partyjnych W KP(b) 
powinny być jak najszerzej wyko 
rzystane w naszej pracy, powin­
ny być przyswajane jako wzór 
przez nasze ośrodki szkolenia par 
tyjnego. (A .A.)
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Gdańsk odbudowuje się coraz intensywniej. Tary Drzewny, 
oglądany z odległości. JXa pierw szym planie jeszcze ruiny, da­

lej, piękne, odbudowane gmachy.

Praca zespołowa w portach
przynosi wielkie korzyści naszej gospodarce

W oparciu ó doświadczenia zdoby 
te przez brygady robotnicze w o- j 
kresie wykonywania planu trzylet­
niego wprowadzono w porcie 
Gdańsk—Gdynia zespołowy system 
pracy przy przeładunkach.

System zespołowy dał, jak naj­
lepsze rezultaty. Wydajność pracy 
wzrosła, a w ślad za tym wzrosły 
zarobki robotników. Zespoiowość 
wpłynęła w wysokim stopniu na 
prawidłowy rozwój współzawodnic­
twa pracy. Współzawodnictwo indy­
widualne nie mogło nigdy w pełni 
rozwinąć wszystkich możliwości ro­
botnika, bo przy przeładunkach pra­
ca jednostki jest uzależniona od wy 
dajności wszystkich, biorących u- 
dzial w przeładunku. Przy zlej pra­
cy robotników lądowych trymerzy 
mają zadanie trudniejsze i przekro­
czenie norm staje się u nich proble­
matyczne. Tak samo zla praca dźwi­
gowego może ' zupełnie zniszczyć i 
zmarnować energię zespołu lądowe-

Z ŻYCIA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Nowoodbudowane kino
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„Paździ ernili" iu 
na Ukrainie.

W or o szyło w gradzie

go. Dopiero połączenie wszystkich j jednego poziomu w zależności od 
czynności w pracę zespołową stano- kwalifikacji.
wi dobrą platformę dla współzawod-j W ubiegłych latach różnice zarob- 
nictwa i umożliwia przyśpieszenie 1 ków poszczególnych robotników wa

haiy się w granicach kilku tysięcy 
złotych, miesięcznie, obecnie są mi-

przeładunku,
Robotnicy z radością przyjęli no­

we metody pracy. Dowodzi tego en­
tuzjazm i zapał przy wykonywaniu 
prac przeładunkowych w porcie i 
rezultaty eksploatacyjne przy posz­
czególnych statkach. Np. s/s „Mar- 
garet“  rozładowano w 65 godzinach 
(czas przewidziany do rozładun­
ku 154 godzin) zaoszczędzając 
89 godzin, s/s „Ibsen“  rozładowa­
no w 72 godzinach (czas prze­
widziany 156 godzin) zaoszczę­
dzono 84 godziny, s/s „Hedda“ 
rozładowano w 156 godzinach, (czas 
przewidziany 242 godziny) zaosz­
czędzono 86 godzin, s/s „Ołoniec“ 
rozładowano w 35 godzinach (czas 
przewidziany 112 godzin), zaoszczę­
dzono 77 godzin. Szybki rozładunek 
i załadunek przyniósł państwu du­
że oszczędności w dewizach za 
skrócony postój statku w porcie.

Przez wprowadzenie zespołów 
wzmóż ono dyscyplinę pracy, której 
brak na przestrzeni ubiegłych lat 
był przyczyną niedotrzymania har­
monogramów robót, co powodowało 
ogromne straty. Jednocześnie jed­
nostki wrogie i nie poczuwające się 
do obowiązku przez swoje świado­
me i złośliwe szkodnictwo lub lek­
komyślność i lenistwo — szkodzi­
ły całym załogom, zwalając na ich 
barki dodatkową pracę. Szkodnic­
two takie uchodziło na ogół bezkar­
nie.

Przez wprowadzenie stałych zes 
połów 6, 7 i 8-csobowych ułat­
wiono kontrolę w samym zespole 
przez współtowarzyszy pracy, co 
pozwala na wzajemne poznanie 
się i zwalczanie leniuchów i bu­
melantów.
Robotnik portowy zwalcza bu- 

melanctwo, zwiększając przez to 
swoje zarobki i wykonując za­
planowaną pracę. Zorganizowanie 
zespołów usunęło kumoterstwo przy 
kierowaniu do lepiej płatnych prac 
w porcie i wyrównało zarobki do

nimalne. Zarobki uległy podwyżce, 
co oczywiście, wpływa poważnie na 
poprawę bytu robotników porto­
wych. Oszczędza się również czas 
robotnika, ponieważ kierowanie do 
prac zespołami odbywa się regular­
nie i sprawnie.

Na jważnie jsze jednak, że praca 
zespołowa kształci fachowców 
(dobrych trymerów i sztauerów). 
Dziś łatwo określić, jaką pracę 
dany zespół może wykonać naj­
szybciej i najlepiej, co wpływa 
na możność wprowadzenia planów 
operatywnych dobowych, 3-dnio- 
wych, czy długofalowych.
Jedną z istotnych trudności w wy 

konaniu planu operatywnego jest 
utrzymanie tempa pracy, (a tym sa­
mym procentu wykonania planu) w 
krótkich okresach czasu. Wykonanie 
planu wymaga stałej gotowości i 
fachowości oraz nieustających wy­
siłków. Niewykonanie planu opera­
tywnego przez jeden zespół może 
pociągnąć za sobą zmniejszenie wy­
ników drugiego zespołu. Przedsię­
biorczość,. zapobiegliwość i inicja­
tywa zespołu ma poważny wpływ 
na prawidłowe wykonanie planu o- 
peratywnego.

Praca zespołowa ma duże znacze­
nie wychowawcze, rozwijając inic­
jatywę w znajdywaniu sposobów 
najracjonalniejszego wykonania pod 
jętych zadań.

Podziękowanie GAL za szybki 
i sprawny załadunek drobnicy na 
m/s „Lechistan“  wykonany w cią­
gu 31 godzin przez robotników 
portowych ZPGG, oraz podzięko­
wania wielu obcych armatorów 
świadczą, że zadania w zakresie 
przeładunku w portach polskich 
wypełniane są bez zarzutu, że por 
ty wykonują robotę pełnowartoś­
ciową, przyśpieszając rozwój na­
szego życia gospodarczego i soc­
jalistyczną przebudowę gospodar­
ki portowej. (E.K.)

Szkodliwa książka
rW ofia Rajczykowska - Wiśniew-

ska napisała, a wydawnictwo 
„Fregata“  w Sopocie wydało dru­
kiem powieść dla młodzieży pt. 
„Pani na Bałtyku“ .*)

Pokutuje jeszcze wśród pewnej 
części naszych literatów fałszywy 
pogląd, iż działalność literacka 
jest ich sprawą prywatną. Dopóki 
literat pisze i chowa później swo­
ją  produkcję pod poduszkę, niko­
mu poza najbliższym rodzeństwem 
jej nie pokazując —- można od 
biedy zgodzić się, że jest to jego 
sprawa prywatna. Lecz z chwilą, 
gdy literat wydrukował swój 
utwór i gdy każdy może ten 
utwór kupić, przeczytać i wyciąg­
nąć z niego te lub inne wnioski, 
z tą chwilą sprawa wartości ide- 
owo-wychowawczych oraz literac­
kich książki nabiera ogólnego, spo 
łecznego znaczenia.

Zofia Rajczykowska - Wiśniew­
ska wydała swoją .pierwszą po­
wieść w nakładzie 5.000 egzempla 
rzy. Jest więc teraz naszym obo­
wiązkiem powiedzieć młodej au­
torce otwarcie i szczerze o błę­
dach ideologicznych, oraz o wa­
dach literackich pierwszego jej 
utworu.

Treść powieści nie jest zbyt 
skomplikowana. Bohaterem jest 
rybak —  Kaszub z Parcianowa 
Jonk, chłopak młody, przystojny 
i głupi. Pokochała Jonka Bałtyna 
(„Pani na Bałtyku“ ) — królowa 
podwodnego państwa, za jego 
młodzieńczą piękność i za muzy­
kę.

Gdy podczas burzy ulubieniec 
królowej zginął, przywróciła mu 
ona życie, stosując, jak to się mó­
wi w sprawozdaniach naukowych, 
najnowsze zdobycze wiedzy me. 
dycznej, nieznane na ziemi, lecą

•1 Zofia Rajczykowska - Wiśniew­
ska: „Pani na Bałtyku“. Powieść dla 
młodzieży, Księgarnia i Wy<}awniotWO 
„Fregatą“.. Sopot, 1359.

jak z tego wynika, dobrze znane 
na księżycu, skąd właśnie owa 
„Pani na Bałtyku“  pochodzi. Przy 
wróciwszy mu życie, pozostawiła 
u siebie, w królestwie podwodnym, 
wśród setek i .tysięcy innych, wy­
ratowanych przez nią topielców.

Beztrosko upływają lata w kró­
lestwie podwodnym. Lecz oto nad­
chodzi rok 1939. Jonka, (który uto 
nął za czasów . . .  króla Stanisła­
wa Augusta Poniatowskiego) za­
czyna gnębić tęsknota za ziemią, 
za rodzinnym Parcianowem, który 
już - teraz nie jest Parcianowem 
—  lecz Gdynią. Zlitowała się nad 
ukochanym mężem „Pani na Bał­
tyku“ i ułatwiła mu w 1947 —  
1949 r. powrót na ziemię —  do 
Gdyni.

Taka jest treść powieści. A  ja­
każ jest jej wartość wychowaw­
cza? J u ż  p o b i e ż n e  z a p o z ­
n a n i e  s i ę  z t r e ś c i ą  n a s u ­
w a  o d p o w i e d ź :  ż a d n a .
L e c z  d o k ł a d n e  z a z n a j o ­
m i e n i e  s i ę  z p o w i e ś c i ą  Z. 
R a j c z y k o w s k i e j  - W i ś ­
n i e w s k i e j  z m u s z a  do  s f o r  
m u ł o w a n i a  w n i o s k u ,  ż e  
w a r t o ś ć  i d e o j y o - w y c h o -  
w a w c z a  „ P a n i  n a  B a ł t y ­
k u “ j e s t  n a w e t  u j e m n a ,  a 
j e j  s t r o n a  l i t e r a c k a  p o ­
z o s t a w i a  w i e l e  d o  ż y c z e ­
ni a .

Autorka idealizuje podwodne 
królestwo Bałtyny, przeciwsta­
wiając jego spokój i szczęście —- 
przykrościom, których doznaje 
Jonk po powrocie na ziemię. O ile 
ciepło i po przyjacielsku przywi­
tano Jonka w  królestwie pod­
wodnym, o tyle robotnicza Gdynia 
przyjęła jego powrót kpinami, 
naśmiewaniem się, groźbami. Ści­
gany i szczuty przez rozwścieczo­
ny tłum, Jonk nie popełniwszy 
żadnej zbrodni, ratuje się przea 

'uwiezieniem wyłącznie dzięki

„czapce —  znikadełce“ . Nie zna­
lazł się, ani jeden człowiek, któ­
ry by obronił Jonka przed niespra 
wiedliwością. A jednym z najbar 
dziej tępych i złośliwych obywa­
teli Gdyni, okazał się . . .  mili­
cjant, potraktowany przez autor­
kę w sposób niemal karykatural­
ny. Niesprawdziwszy słuszności 
wysuwanych zarzutów, nie wy­
słuchawszy Jonka, przedstawiciel 
MO przy akompaniamencie „ry­
ków“ , „wycia“ , „jęków“  i „wrza­
sków“  obywateli gdyńskich, ciąg-' 
nie przestępcę do komisariatu. 
Cały rozdział XXV — „Jonk w 
Gdyni“, jest niczym innym jak wy 
raźnie spaczonym obrazem dzisiej 
szej rzeczywistości.

Powieść „Pani na Bałtyku“  jest 
napisana podobno dla młodzeży. 
Młodzież jest szczególnie wrażli­
wa na wszystko, co mówi umiło­
wany bohater lub autor. Tym wię­
ksza jest odpowiedzialność autorki 
za każde słowo, za każdą myśl, 
przekazaną młodym czytelnikom 
za pośrednictwem książki. Z. Raj­
czykowska - Wiśniewska, jak się 
wydaje, nie poczuwa się do tej 
odpowiedzialności.

Według Z. Rajczykowskiej - Wi 
śniewskiej, najlepsze chyba czasy 
w  historii Polski to okres królo­
wania Stanisława Augusta Ponia­
towskiego, a największy bohater 
narodowy — książę Józef Ponia­
towski, który „dobrze Niemców 
kropił, tylko to nieszczęście, że się 
nam utopił“, (str. 153).

Natomiast naprawdę bohaterski

okres w . historii narodu polskiego 
— okres walk Bolesława Chrobre­
go przeciwko agresorom z Zacho­
du — w  interpretacji autorki ma 
tylko to znaczenie, że Świętosława 
Mieszkówna została wówczas żoną 
króla szwedzkiego, a później — 
duńskiego (!)

Z. Rajczykowska - Wiśniewska 
pała w  ogóle miłością do rozmai­
tych przedstawicieli „rasy nordyc­
kiej“ . Gotowa jest do wszystkie­
go, aby tylko udowodnić, że Po­
lacy są godni ich przyjaźni. Znaj­
duje nawet uzasadnienie historycz 
ne. Polacy — mieszkańcy królest­
wa podwodnego z zachwytem m ó­
wią o nich.

Lecz Z. Rajczykowska - Wiśniew 
ska nie poprzestaje na wyciecz­
kach w  historię średniowieczną. 
Interesują ją także wydarzenia o 
wiele późniejsze.

Oto jak autorka', wyobraża sobie 
okupację hitlerowską:

„Z  okrzykiem trwogi ujrzeli 
swastykę na utuczonym brzuchu Pot 
wora. Napęczniał. Rozkraczył się 
Ani drgnął. Straszył na zebraniach. 
Rozpalał lękiem leżące na piersiach 
rewolwery (? — A.A.).

Zaglądał w dziecinne oczy, wy­
myślał 1 urągał: „Zasmarkańcy, 
smarkule, powstańcy! I wam się 
powstania zachciało? Che, che, 
che, usmarkane to i dzielne. Z kro­
plą zbełtanej benzyny w zielonej 
butelce. Dzieci to, zupełne dzieci“ ! 
I  tak mrucząc pełzał d o  ogródkach“  
(str. 170 1 1719

Wreszcie nadszedł czas zwycię­
stwa:

„Na błękitnym dywanie stanęło 
zwycięstwo w złotych butach z cho­
lewami (!! — A.A.). W pysznej zbroi. 
Zdarło czarny szal ze słońca, zwi­
nęło go w kłąb i SZMYRGNĘŁO 
precz. Podarło splamioną swastykę. 
Brzęknęło podkówkami, potrząsnęło 
bogactwem jasnych loków. Klasnęło 
w złote rękawice, trzasnęło się po 
prężnym udzie i stanęjo na roztrzas­
kanym łbie“ (czyim? — A.A.).

A z tego powodu:
„12 złotych zębów pokazał w 

uśmiechu łysy księżyc, IZ  słów po 
dzięki wykrztusiła wyzwolona zie­
mia, 12 podskoczystych kurantów 
wydzwoniły ziemskie zegary“ . <str. 
172).
W ten sposób opowiada się 

młodzieży o ciężkich latach hit­
lerowskich, o bohaterskiej walce 
przeciwko najeźdźcom, o wielkim 
zwycięstwie Armii Radzieckiej.

Autorka kpi chwilami poprostu 
z prostych ludzi, z tych, co to nie 
mają zaszczytu być, ani królami, 
ani też córkami niejakiej Gwiaz­
dy, Gwiaździny z księżyca, którym 
rozkazała ona „panować na Pol­
skiej Ziemi..“ (str. 191) 

Przytoczone wyżej przykłady w 
zupełności chyba wystarczą aby 
wydać właściwą opinię nie tylko o 
wartościach ideowo-wychowaw- 
czych tej „powieści dla młodzie­
ży“ , lecz także o jej wartości lite­
rackiej.

* * *
Zofia Rajczykowska - Wiśniew­

ska napisała książkę opartą na 
formalistycznych, błędnych zało­
żeniach. W rezultacie ukazała się 
powieść dla młodzieży fałszywie 
naświetlająca przeszłość narodu 
polskiego, wypaczająca obraz na­
szego ludu? gloryfikująca panów 
— władców, a przeciwstawiająca 
tym „szlachetnie urodzonym bo­
haterom" — „głupi, tępy i złośli­

wy tłum“ . Wszystkie sympatie 
autorki są po stronie wybranych, 
po stronie „nadludzi“ — rasy nor­
dyckiej. Autorka wykpiwa lud, 
każe mu mówić językiem głupców 
i wariatów . To przesądza o ujem­
nej wartości wychowawczej. „Pani 
na Bałtyku“ .

Obciąża książkę -również język, 
którym posługują się bohaterowie 
powieści oraz sama autorka. Jest 
on bardzo daleki od tego języka, 
jakim posługuje się lud polski. Pod 
względem literackim język książki 
może tylko wykształcić u młodego 
czytelnika zły gust.

Książka Zofii Rajczykowskiej- 
Wiśniewskiej ukazała się na pół­
kach księgarskich już w  grudnui 
1949 r. Powstaje pytanie, dlaczego 
dotychczas Oddział Morski Zwią­
zku Literatów Polskich nie zajął 
się tą sprawą, dlaczego nikt z na­
szych literatów czy krytyków nic 
poddał krytycznej analizie błędów 
i wad pierwszej powieści młodej 
autorki? Przecież chyba nie istnie­
je  wśród literatów Wybrzeża pew­
nego rodzaju „cichy pakt o nie­
agresji“ , oparty na zasadzie: „Ja 
ciebie nie krytykuję i ty mnie nie 
krytykuj?“ .

Młodemu, początkującemu au­
torowi krytyka obiektywna może 
tylko przynieść korzyści. Od tego, 
jaką ocenę otrzyma jego pierwsza 
książka i jak zostaną skrytyko­
wane jej błędy i braki — zależy 
jaką drogą pójdzie młody pisarz, 
czy nadal będzie kroczył błędnym 
torem, czy też zrozumie dokąd 
prowadzi droga właściwa.

Powieść Zofii Rajczykowskiej - 
Wiśniewskiej wymaga takiej wła­
śnie szczerej 1 otwartej krytyki.

Al. ANATOL

*
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ZSRR - RZECZNIKIEM
pokojowego współistnienia dwóch systemów

Już w pierwszych dniach swego 
istnienia państwo radzieckie dało 
wyraz swemu dążeniu do pokojo­
wego współistnienia i pokojowego 
współzawodnictwa z krajami kapi­
talistycznymi.

Jednakże rządy Anglii, Francji, 
Stanów Zjednoczonych i Japonii 
nie zgodziły sig wówczas na pokój 
z państwem radzieckim. Armie 
tych państw rozpoczęły inwazję na 
Rosję radziecką. Interwenci usiło­
wali siłą oręża obalić republikę ra­
dziecką, przeistotczyć Rosję w swo 
ją kolonię.

Ale naród radziecki rozgromił 
armię interwentów i białogwar­
dzistów, zmuszając ich niedobit­
ki do haniebnego odwrotu z Kra­
ju Rad. Jak przyznał herszt in­
terwentów, Winston Churchill, sa­
ma tylko Anglia wydała na awan 
turniczą wyprawę do Rosji ponad 
103 MILIONÓW FUNTÓW 
SZTERUNGÓW.
W okresie interwencji i wojny 

domowej rząd radziecki podjął 
wszelkie kroki, aby osiągnąć „przej 
ście od stanu wojny z krajami ka­
pitalistycznymi do stosunków poko­
jowych i współpracy w dziedzinie 
handlu“ . (Lenin).

W końcu kwietnia 1993 roku na 
lamach prasy radzieckiej opubliko­
wano po raz pierwszy odpowiedzi 
Lenina na pytania korespondentów 
gazet amerykańskich i angielskich, 
w sprawie sytuacji międzynarodo­
wej i polityki zagranicznej państwa 
radzieckiego. Dokumenty te przypa 
daja na luty 1920 roku.

W odpowiedzi na pytania kores­
pondenta gazety amerykańskiej 
„New York Evening Journal“  Le­
nin podkreśla niezachwiane dążenie 
Rosji radzieckiej do pokoju, mó­
wiąc: „W sposób jak najbardziej u- 
roczysty i oficjalny... zadeklarowa­
liśmy nasze pokojowe intencje“ .

Na pytania korespondenta w spra 
wie warunków pokoju z Ameryką 
Lenin odpowiedział: „Niech kapita­
liści amerykańscy nie ruszają nas. 
My ich nie ruszymy“ .

Z naszej strony —  mówił Lenin 
— nie ma przeszkód dla nawiązania 
pokojowych stosunków ze Stanami 
Zjednoczonymi. Jedyną przeszkodą 
na drodze do pokoju jest: „imperia­
lizm ze strony amerykańskich (jak 
i wszelkich innych) kapitalistów“ .

W wyżej przytoczonych oraz w 
późniejszych oświadczeniach w 
kwestii polityki zagranicznej pań 
stwa radzieckiego Lenin zazna­
czał, że Rosja radziecka gotowa 
jest nawiązać stosunki gospodar­
cze z USA, podobnie zresztą, jak 
i z wszystkimi innymi krajami, 
że pokojowe kontakty gospodar­
cze będą korzystne dla obydwu 
stron, że utrzymywanie przyjaz­
nych stosunków między państwem 
radzieckim a Anglią i Francją, 
jest pożądane i możliwe.
Po zakończeniu wojny domowej 

państwo radzieckie przystąpiło do 
pokojowego budownictwa gospodar­
czego. Rozpoczęła się — pisał Le­
nin — „rywalizacja dwóch metod, 
dwóch formacji, dwóch systemów 
gospodarki — kapitalistycznego i 
komunistycznego“ .

Za główne zadanie polityki za­
granicznej państwa radzieckiego u- 
ważał Lenin „zachowanie przy ży­
ciu samotnej republiki socjalistycz­
nej, otoczonej wrogami kapitalis­
tycznymi, utrzymanie samego ist­
nienia republiki“  i stworzenie wa­
runków, zapewniających stałe, po­
kojowe budownictwo gospodarcze.

Realizując zdecydowanie i kon 
sekwentnie wytyczne pokojowej 
polityki zagranicznej, państwo ra­
dzieckie zapewniło swemu naro­
dowi przeszło dwudziestoletni o- 
kres pokojowej, twórczej pracy. 
W okresie tym, walcząc stale o 
pokój, państwo radzieckie zdemas­
kowało liczne intrygi i prowoka­
cje imperialistów.
W okresie drugiej wojny świato­

wej Związek Radziecki współpra­
cował z A n g l i ą ,  Stanami Zjedno­
czonymi i innymi państwami w wal 
ce przeciwko faszyzmowi niemiec­
kiemu i japońskiemu imperializmo­
wi. Współpraca ta okazała się nie 
UTko możliwa i skuteczna, lecz dla

szeregu państw burżuazyjnych — 
wprost zbawienna. Kraj socjalizmu, 
który odegrał decydującą rolę w dzie 
Ie rozgromienia agresorów, zwró­
cił wolność i niezawisłość wielu na­
rodom Europy i Azji, uratował cy­
wilizację światową od zagłady.

W rozmowach z amerykańskimi .i 
angielskimi działaczami społeczny­
mi, w odpowiedziach na pytania 
przedstawicieli prasy zagranicznej 
wielki wódz narodów ZSRR, Józef 
Stalin, podkreślał wielokrotnie, że 
pokojowe współistnienie dwóch sys­
temów jest możliwe i pożądane, o- 
raz precyzował, na jakich podsta­
wach mogłaby się opierać przyjaz­
na współpraca między państwem ra­
dzieckim i krajami kapitalistyczny­
mi.

W rozmowie z Haroldem Stasse- 
nem, w dniu 9 kwietnia 1947 roku, 
Józef Stalin wszechstronnie oświet­
lił tę kwestię.

Współpraca, nie wymaga, aby na­
rody miały jednakowy system. Na­
leży szanować systemy wybrane i 
zaaprobowane przez narody. Tylko 
pod tym warunkiem możliwa jest 
współpraca. Jaki system jest lep­
szy — pokaże historia. Możliwość 
współpracy istnieje zawsze. Nie za­
wsze jednak istnieje obopólna chęć 
współpracy. Jeśli chodzi o Związek 
Radziecki, to pragnie on współpra­
cy ze Stanami Zjednoczonymi —  
powiedział wówczas Stalin.

Budując z powodzeniem komu­
nistyczny ustrój społeczny, Związek 
Radziecki uważa za całkowicie moż­
liwą drogę pokojowej rywalizacji z 
państwami kapitalistycznymi. Lu­
dzie radzieccy wiedzą, że na tej 
drodze szybciej uwydatnią się i w 
pełniejszej mierze rozwiną się zalety 
i dobre strony tego, czy też innego 
systemu.

Naród radziecki nie lęka się po­
kojowego współzawodnictwa z ka­
pitalizmem. Doświadczenie wykaza­
ło, że system socjalistyczny jest 
bez porównania żywotniejszy i bar­
dziej postępowy, niż system kapita­
listyczny. Ustrój socjalistyczny za­
pewnia przyśpieszone tempo rozwo­
ju gospodarki i kultury, olbrzymi 
wzrost bogactwa narodowego i do­
brobytu całego narodu.

Władcy świata kapitalistycznego, 
królowie przemysłu i potentaci fi­
nansowi oraz ich macherzy politycz 
ni, boją się pokojowego współza­
wodnictwa z socjalizmem. Nie ma­
ją nadziei, że uda im się zwyciężyć 
w tym współzawodnictwie. Lękają 
się ostatecznej przegranej i całko­
witego krachu kapitalizmu. Dlatego 
to awantury wojenne wydają im się 
najpewniejszą metodą wywierania 
wpływu na bieg rozwoju historycz­
nego.

Koła rządzące USA i Anglii nie 
pragną przyjaznej współpracy z 
ZSRR i krajami demokracji ludo­
wej; wolą prowadzić politykę a- 
gresji i rozpętania nowej wojny. 
Ale na tej drodze osiągną zupeł­
nie inne wyniki niż te, do których 
dążą.

Podajem y poniżej kores­
pondencję Pt. Souritza z An­
twerpii, zamieszczoną we 
wczorajszym numerze „T ry­
buny Ludu“.

W A N T W E R P I I ,  wielkim porcie , 
belgijskim, gorączkowo ocze- ' 

kiwany jest transport broni „ma­
dę in U S A “ . Komitet Akcji Do- 
kerów ogłosił:

„ Ni e  w y ł a d o w u j e m y  
i c h  b r o n  i“ .

Hasło to zostało podjęte przez 
olbrzymią większość robotników. 
Dokerzy rozumieją bowiem, ja ­
ki związek zachodzi między ła­
dunkami broni i polityką w oj­
ny, prowadzoną przez rząd bel­
gijski, a ’ich coraz nędzniejszą 
stopą życiową.
„MOJA CÓRKA NIE WIE, JAKI 

SMAK MA MASŁO“ 
Rozmaite miłosierne dusze uwa 

żają, że dokerom nie dzieje się 
źle. Przecież prócz zasiłków dla 
bezrobotnych, wywalczonych w 
krwawych nieraz strajkach, do­
kerzy mają jeszcze dodatkową po 
moc z „Sécurité - Existence“ tzw. 
„zabezpieczenia bytu“ .

— Zabezpieczenie bytu? — mó­
wi żona dokera. — O, z tej po­
mocy masła nie kupisz. Ja sama 
masła nie jadam już od 4 łat, a 
moja najmłodsza córka — mam 
ich trzy — nawet nie wie, jaki 
masło ma smak. Zimą dzieci trzę 
sły się z zimna. Węgiel jest bardzo 
drogi i żeby było oszczędniej, rcz 
pałałam w piecu rano na godzinę, 
czy dwie, a później na krótko wie 
czorem. A i to było za drogo.

Młody doker, członek Komitetu 
Akcji Dokerów w Antwerpii, mó­
wi:

— R’-aca jest ciężka. Trzeba

Dzieje ostatnich 40 lat świadczą, 
że wojny imperialistyczne są nie­
bezpieczną grą, która może okazać 
się zgubną dla kapitalizmu świato­
wego.

W wyniku pierwszej i drugiej 
wojny światowej wyzwoliło się spod 
władzy imperializmu 300 milionów 
ludzi, którzy zespolili się w potęż­
ny obóz socjalizmu i demokracji ze 
Związkiem Radzieckim na czele.

Imperialiści amerykańscy wywo 
łać mogą straszliwą burzę gniewu 
narodów, która zmiecie z po­

wierzchni ziemi cały system ka­
pitalizmu.
ZSRR WYSTĘPUJE NADAL JA­

KO RZECZNIK POKOJOWEGO 
WSPÓŁISTNIENIA DWÓCH SYS­
TEMÓW. POKOJOWE WSPÓŁZA­
WODNICTWO ZSRR Z KRAJAMI 
KAPITALISTYCZNYMI ODPOWIA 
DA BOWIEM ŻYWOTNYM INTE­
RESOM NARODU RADZIECKIE­
GO I CAŁEJ PRACUJĄCEJ LUDZ 
KOŚCI*

N. JELIZAROW

Z ŻYCIA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

c

Włókniarze radzieccy na wczasach, (obwód Iwanowski).

Wielki realista mieszczańskiej powieści XIX w.
W  80-1 ecie śmierci Karola Dickensa

K arol Dickens urodził sie w 
roku 1813, kiedy na kontynen­
cie zgasła gwiazda Napoleona. 
Podczas gdy w Europie młoda

9 czerwca minęło osiemdziesiąt lat od śmierci wielkiego 
realisty epoki wiktoriańskiej, Karola Dickensa. Z plejady pro 
zaików angielskich X IX  stulecia, uprawiających tematykę 
społeczną, Dickens zyskał sobie największą popularność. Dzie 
la tego pisarza, wyrosłego z angielskiej tradycji mieszczań­
skiej, zawędrowały jeszcze za jego życia do wszystkich za­
kątków kuli ziemskiej.

Tę walkę podjął przede wszyst 
kim ruch czartystów, pierwszy 
na szeroką skałę zakrojony 
ruch robotniczy o charakterze 
politycznym.

Jowialny Pickwick wyru­
szył wraz z towarzyszami w 
pierwszą podróż po kraju w 
maju 1827 roku. W  tym cza­
sie i w latach następnych do 
szło do słynnych starć na u- 
licach Bristolu między woj­
skiem i robotnikami, którzy 
zdobyli więzienie miejskie i 
spalili pałac biskupi. W szę­
dzie demonstrowały zgłodnia 
łe tłumy, szalał terror klasy 
posiadającej, która rozpra­
wiała się krwawo z rewoltą. 
Tak wyglądał od podszewki 
początek „błogosławionej ery 
wiktoriańskiej”.

burżuazja poczęła dopiero zbie 
rac owoce 1789 roku, w Anglii 
od dawna dokonały się zmia­
ny, które ją przekształciły w 
kraj przemysłowy. W  Anglii 
rozpoczęła się też wcześniej 
walka klasowa proletariatu z 
burżuazją, walka o przebiegu 
ostrym i niezwykle dramatycz 
nym-

W  tym samym okresie, kie­
dy bohater najlepszej powieści 
Dickensa — mister Pickwick 
rozjeżdżał beztrosko po ober­
żach angielskiej prowincji, 
w wielkich ośrodkach prze­
mysłowych rozgrywały się 
sceny zgoła niesielankowe. 
Miasta były widownią o- 
strych starć między dopro­
wadzonym do skrajnej nę­
dzy proletariatem i burżuazją-

Dickens był dzieckiem nę­
dzy, które wychowało się na po 
nurych przedmieściach Londy 
nu. Jako syn drobnego urzęd­
nika marynarki, który w koń­
cu zawędrował do więzienia za 
długi, rychło zapoznał się z 
„błogimi" skutkami kapitalis­
tycznej gospodarki i ustawo­
dawstwa- Dzieciństwo spędził 
w biedzie i strasznych warun­
kach. Zdobywszy z trudem ja ­
kie takie wykształcenie, został 
stenografem w parlamencie,

Dokerzy belgijscy mówią „nie“
mieć wprawę. Na prźykład, jak 
się ład de cement...

— Roboczego ubrania się po­
tem nie doczyści — dodaje jego 
żona, uważnie przysłuchująca się 
naszej rozmowie. — A nowe u- 
brania są straszcie drogie.

— A co sądzicie o ładunkach 
broni?

— Powiem wam. Śpimy na łóż 
ku, przedziurawionym przez po­
cisk V -l. Pobraliśmy się zaraz 
Po wyzwoleniu. Człowiek myślał, 
że będzie dobrze. A tu bucików 
dla dzieci nie mogę kupić. Nie po 
to walczyliśmy z okupantem. Nie 
po to ojciec mój, uczestnik Ruchu 
Oporu, zginął w  obozie koncen­
tracyjnym w Neugamme. Te i in­
ne rzeczy ostatnio przemyślałem. 
I wyciągam wnioski: rozdaję u- 
lotki wśród bezrobotnych, kiedy 
przychodzą po zasiłek, lub dowie­
dzieć się o pracę. I muszę po­
wiedzieć, że trzymamy Się. Doke­
rzy mają już dawną, twardą tra­
dycję międzynarodowej solidar­
ności. Niezadowolenie czy groźby 
nam nie straszne. My broni nie 
będziemy wyładowywać.

14 DNI PRACY NA ROK
Przedmieście Antwerpii, robot­

niczy dom na niebrukowanej, peł­
nej błota ulicy.

— Wy w  skrawie apelu poko­
ju? Wejdźcie, proszę, wejdźcie. — 
Znowu młody robotnik. W ma­
łym łóżeczku — trzytygodniowe 
niemowlę.

Rozmawiamy z łona.

— Na mieszkanie — to znaczy 
na dwa barłogi do spania — w y­
dajemy trzecią część zarobku. Wy 
szłam za mąż 10 miesięcy temu 
i byliśmy zadowoleni, że choć ta­
kie pomieszczenie znaleźliśmy.

— Ile dni przepracowaliście w. 
tym roku?

Mężczyzna odpowiada:
— Jakieś 14 dni wszystkiego 

razem. Ja miałem szczęście. Inni 
nie pracowali nawet połowy te­
go. Na przykład mój ojciec: 8 gęb 
do wyżywienia. A przy werbunku 
do pracy to go znać nie chcą. Od 
dwóch lat żyje tylko z zasiłku dla 
bezrobotnych.

Znowu rzucamy pytanie:
— Czy będziecie wyładowywali? 

Broń — znaczy się.
Twarz mężczyzny nabiera zde­

cydowanego wyrazu.
— Nie. Przecież wszyscy ro­

botnicy wiedzą, że to broń skie­
rowana przeciwko nam. Broni a- 
merykańskiej wyładowywać nie 
będziemy.
WROGAMI SĄ FABRYKANCI 

ŚMIERCI
Dzielna kobieta i nie mniej dziel 

ny mężczyzna.
— Powiedziano mi, że macie 

ośmioro dzieci?
— Miałam dziewięcioro, ale tyl 

ko ośmioro żyje.
Tym razem jesteśmy w Hobo- 

ken, gdzie pojechaliśmy zbierać 
podpisy pod apelem pokoju.

— Widzę, że mąż wraca — mó­
wi — widocznie znowu nie pra­
cował

później dziennikarzem, aby 
wreszcie przerzucić się do pra 
cy pisarskiej. Rozpoczął ją  
drobnymi szkicami; w 25 roku 
życia zasłynął już jako autor 
„Klubu Pickwicka".

Sława Dickensa wybuchła, 
jak rakieta. Po roku ukazał 
się „Oliwer Twist", powieść 
piętnująca nieludzkie warunki 
panujące w angielskich do­
mach opieki nad dzieckiem, 
wkrótce potem „Nieholas N i- 
ckleby“ —  powieść krytykują 
ea szkolnictwo angielskie. Ze 
znakomitszych powieści, któ­
rych Dickens napisał dwana­
ście (nie licząc mnóstwa opo­
wiadań, szkiców, nowel, wspo 
mnień itp.), należy wspomnieć 
między innymi: „Sklep staro­
żytności“, „Dombey i syn”, 
„Dawid Copperfield“, „Ciężkie 
czasy“, „Maleńka Dorrit“. A u­
tor norusza w nich problemy 
angielskiego ustawodawstwa, 
wychowania, szkolnictwa itp.

W e wszystkich tych dzie­
łach poznajemy Dickensa jako 
rzeeżnika demokratycznej tra­
dycji mieszczańskiej. To okre­
ślenie nie wyczerpuje jednak 
pełni zjawiska literackiego.

Autor „Oliwera Twista“ nig 
dy nie przestał być wiernym 
poddanym królowej Anglii, je ¿o spojrzenie nie przedarło się 
przez rnroki epoki wiktoriań­
skiej. W  utworach Dickensa 
nie znajdziemy nic V  gwałtów 
nych konfliktów, które w pier 
wszej połowie X IX  wieku 
wstrząsnęły Anglią.

— Jestem szoferem w  dokach 
— mówi mąż — kiedy pracuję, to 
mam dobrą dniówkę. Ale tego ro­
ku pracowałem tylko 7 dni.

— A dodatek rodzinny?
— Właśnie, kiedy nie pracuję 

i kiedy najwięcej go potrzeba — 
włączają go do zasiłku dla bez­
robotnych.

— Mieliśmy życie raz łatwiej­
sze, raz trudniejsze — mówi dziel 
na kobieta — ale teraz to na 
prawdę bardzo, bardzo ciężko. 
Mój chłopiec — Willy — ma trud 
ności z mówieniem. To skutki 
bombardowania. Najstarszy syn— 
ma drewnianą nogę. Wypadek. Wę 
Siei kupuję na wiadra. Ale już 
najgorzej z butami. Z tym, to na 
prawdę nie wiadomo jak sobie 
poradzić.

Zwracam się w  stronę ojca i 
patrzę mu prosto w  twarz.

— No przecież macie pracę w  
perspektywie — wyładunek bro­
ni. Jak odmówicie, to przestaną 
wam wypłacać zapomogę.

— Nie zna pan dokerów. Z na­
mi nie dadzą sobie rady. My słu­
chamy tylko rozkazów Komitetu 
Akcji.

* * *
Tacy oto są ludzie, którzy oby­

wają się bez masła, muszą od­
mówić swym dzieciom najskrom­
niejszych rzeczy, nie mogą im 
kupić butów — dlatego, bo chcą 
by inne dzieci żyły, by matki nie 
płakały.

Ci ludzie nie są sami w  tej gi­
gantycznej walce. Razem z nimi 
walczą prości ludzie, robotnicy 
wszystkich krajów świata, którzy 
rozumieją, że wrogiem ich są han 
dlarze śmierci, podżegaczy wo- 

; jenni

. Dobroć serca "i doskonały 
zmysł obserwacyjny otworzy 
ły mu jednak oczy na zgub­
ny i  nieludzki wpływ kapi­
talizmu, a jego realistyczny 
geniusz dozwolił mu opisać 

wstrząsające życie klas ucis­
kanych. Z tego punktu wi­
dzenia, twórczość jego stano­
wi przełom w rozwoju rea­
listycznej powieści angiel­
skiej.

Bohaterami utworów Dicken 
sa są ludzie wyrzuceni poza 
nawias życia społecznego, pra 
cujący nędzarze lub elementy 
zdeklasowane-

Dickens był rezonerem spo­
łecznym, W jego utworach nie 
widać śladu pełnej koncepcji 
ni systemu filozoficznego. Ata 
kowal instytucje życia spo­
łecznego po to, aby je popra­
wić, nigdy aby je zmienić. 
Bał się rewolucji, wierzył, że 
dobro samo zatriumfuje na 
świecie

Optymizm pisarza nie kwe­
stionował zasad ustroju, a tyl 
ko łagodził uśmiechem lub sen 
tymentem rażące skutki nie­
sprawiedliwości społecznej. 
Dickens był sentymentalny, 
nigdy groźny. Tam, gdzie wpro 
wadzał do powieści dramat 
społeczny, gubił się i zawo­
dził.

Tam, gdzie Dickensa nie krę 
pował reformistyczny ideolog, 
powieść jego lśni niespłowia- 
łym blaskiem.

Bohaterowie Dickensa są pa 
radoksalnym stopem pisar­
skim. W  przeciwieństwie do 
sylwetek Balzaka, wolni od tra 
gicznych namiętności, wtłocze­
ni w banalny schemat moral­
ny są jednak zarysowani ostro 
i wyraziście. ,

Realistyczny geniusz Dicken 
sa łamał jego konwencjona- 
lizm estetyczny, zdobiąc mnó­
stwo postaci doskonale zindy­
widualizowanymi rysami, wie 
wając w nie życie i jakiś nie­
odparty urok. Najsłabiej wy­
padły tu sylwetki robotnicze. 
Są one ubogie i niepełno od­
malowane, zwłaszcza jeśli zwa 
żymy gwałtowność walk kla­
sowych, które proletariat an­
gielski wiódł z burżuazją za 
czasów Dickensa.

Nieprześcignione są portrety 
dziecięce, zwłaszcza opuszczo­
nych, skrzywdzonych przez na 
turę i ustrój społeczny dzieci.

Artystyczne załamania i nie 
konsekwencje ideowe Dicken­
sa nie przesłaniają humani­
stycznej treści jego utworów. 
Jego powieści, będące wyra­
zem wzruszającej miłości dla 
poniżonych, stawiają Dicken­
sa w szeregu wielkich reali­
stów X IX  stulecia, w których 
dziełach człowiek nie ulegał 
jeszcze dewaluacji, tak cha­
rakterystycznej dla literatury 
rozkładającego się kapitaliz­
mu. -

R  Ę A R ST



Str. 6 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 158 (1077!

RADOŚCIĄ ŻYCIA i ZDROWIEM MORALNYM
tchnie radziecka komedia muzyczna

Publiczność radziecka lubi we­
sołą komedię, błyskotliwą, skrzą­
cą się humorem muzykę. Taką 
muzykę znajduje ona w kome­
diach muzycznych kompozytcęów 
radzieckich. „Wolny wiatr“  Burta 
jewskiego, „Wesele w Malinówce“  
B. Aleksandrowa, „Zamek po-

Zasłuiona artystka RFSPP, Le-
biediewa, w roli W asyliny 

to operetce „ Trembita
wietrzny“  młodego kompozytora 
S. Feldmana, „Trembita“  Miluti- 
na, niedawno wystawiona nowa o- 
peretka Listowa „Marzyciele“  i 
wiele innych stanowi podstawę re 
pertuaru radzieckich teatrów o- 
peretkowych.

"Wiele komedii muzycznych na­
pisano w językach narodów 
ZSRR. Spotykamy wśród nich 
prawdziwe arcydzieła', jak „A r­
szyn Mał-Ałan“ i „Ołsun bu Oł- 
sun“  kompozytora azerbejdżań- 
skiego Hadżibekowa (sfilmowaną 
operetkę - „Arszyn Mał-Ałan“  o- 
glądaliśmy niedawno na ekranach 
polskich p. t. „Wschodnie zalo­
ty“ ).

O wysokiej ocenie, z jaką spot 
kały się najlepsze widowiska ope 
retkowe, świadczy choćby fakt 
odznaczenia nagrodą stalinowską 
operetki „Kapitan tytoniowy“  
Szczerbakowa oraz operetki 
„Trembita“  Mdutina. Tą ostatnią 
operetką zajmiemy się bliżej jako 
typowym wzorem radzieckiej ko­
medii muzycznej.

Język muzyczny „Trembity“  
jest jasny i szlachetny, odznacza 
się płynnością melodyki, ludowoś­
cią motywów, bogactwem i różno 
rodnością rytmiki elementów pieś 
niowych i choreograficznych. Czy 
stość uczuć bohaterów,'  którym 
obca jest wszelka frywolność, 
brak jakichkolwiek konfliktów 
wokół alkowy, które tak wszech­
władnie panują w intrydze ope­
retki zachodnio-europejskiej, ko­
mizm sytuacji, a jednocześnie ide 
owość treści, oto cechy charakte­
rystyczne tego barwnego widowi­
ska.

W ogólnych zarysach ćharakte 
rystyka ta jest typowa dla stylu 
wszystkich radzieckich komedii 
muzycznych.

Radzieckie komedie muzycz­
ne różnią się w sposób zasad­
niczy nie tylko od tzw. „w ie­
deńskiej szkoły operetkowej“ , 
lecz i od operetki klasycznej.

Radziecka komedia muzycz­
na, to przede wszystkim reali­
styczna forma literatury sce­
nicznej. Dlatego też nie ucieka 
się ona nigdy do maskarady hi 
storycznej względnie etnogra­
ficznej, typowej dla klasycznej 
operetki.
Radziecka komedia muzyczna trys 

ka zdrowiem moralnym, rozbrzmie­
wa śmiechem silnych ludzi, którym 
przyświecają konkretne, szczytne
cele.

Bohaterami radzieckiej komedii 
muzycznej są przede wszystkim lu­
dzie wzięci z rzeczywistego życia,
a więc: młodzież radziecka — stu­
denci, młodzi inżynierowie, agro­
nomowie, kołchoźnicy, robotnicy 
przedstawiciele wszelkich rodzajów 
pracy fizycznej i umysłowej, a obok 
nich — przedstawiciele starszego 
pokolenia, troszkę może skłonni do 
rezonerstwa, ale równie pełni mi­
łości dla ojczyzny, dla twórczej 
pracy, jak otaczająca ich młodzież.

Oczywiście w każdej radzieckiej 
komedii muzycznej znajdziemy in­
trygę miłosną, obfitującą w prze­
różne perypetie, Ale nie będzie to 
nigdy banalny flirt, bowiem „zaba­
wa w miłość“  jest dla człowieka ra­
dzieckiego nie śmieszna, lecz wstręt 
na.

Bohaterowie operetki to młodzież 
wiejska, pełna radości życia, która 
garnie się z entuzjazmem do no­
wych socjalistycznych form bytu. 
Jej kierownikiem jest były żołnierz 
frontowy, Aleksy, który przyjechał 
na wieś w charakterze gościa i 
dzieli, się z mieszkańcami wiedzą 
i doświadczeniem w dziedzinie ro­
syjskiego życia kołchozowego. Alek 
sy porywa za sobą nie tylko mło­
dzież wiejską, ale starszych chło­
pów, burząc ich tradycyjne poglądy 
na formy gospodarki.

W konflikcie starego z nowym 
zwyęięża to co nowe i postępowe.

Jak. w kalejdoskopie, zmieniają 
się sceny muzyczne: chóry, duety, 
tercety; przeplatają się one z tań­
cami, stanowiącymi stylizację lu­
dowych tańców Żakarpackiej Ukra­
iny.

Wesołe, tcł&ące radością życia 
widowisko cieszy się zasłużonym 
powodzeniem. „Trembita“ , to praw­
dziwa perła radzieckiego repertuaru 
operetkowego, wzór radzieckiej ko- 
niedii muzycznej.

W. GORODIflSKI
Na krążowniku „Aurora“

(do art. u dołu).

Obiektywna krytyka korespondenta robotniczego
przyczynia się do usprawnienia pracy zakładu

Z  n a ra d y  o rg a n iz a c ji p a rty jn e j w  F a b ry c e  O c tu
W  „Głosie Wybrzeże“  ukazały się dwie korespondencje 

to w. KOWALEWICZA, robotnika Fabryki Octu i Musztardy w 
Gdańsku. Pisał on o niedociągnięciach w pracy zakładu, stano­
wiących hamulec w realizacji planu produkcyjnego. Po kilku 
dniach od chwili ukazania się korespondencji w druku, do redak­
cji wpłynęło pismo kierownictwa fabryki, wyjaśniające, że oma­
wiane niedociągnięcia w ogóle nie istniały, że wystąpienie kore­
spondenta było niesłuszne itd. Ale jednocześnie wspominano, że... 
niektóre z poruszonych bolączek rzeczywiście nie znalazły do­
tychczas rozwiązania. Pod takim wyjaśnieniem podpisał się rów­
nież sekretarz podstawowej organizacji partyjnej oraz przewod­
niczący rady zakładowej. W związku z tym, że redakcja nie mog­
ła uznać takiego wyjaśnienia za wystarczające, w fabryce zosta­
ło zwołane zebranie organizacji partyjnej, na którym omówiono 
korespondencję tow. Kowalewicza i zagadnienie stosunku do kry­
tyki korespondenta.

Laureat nagrody stalinowskie], 
G. Zaiczkin, w roli dziada Koszu-

ba (w  operetce „Trembita"').

Akcja wziętej przez nas, jako ty­
powy przykład. operetki „Trembita“ , 
(nazwa góralskiego instrumentu 
muzycznego) toczy się w jednej z 
wsi Ukrainy Żakarpackiej. Auto­
rzy komedii (kompozytor Milutin, 
twórcy libretta —  Czerwiński i 
Mass) umiejętnie wyzyskali góral­
skie motywy muzyczne i choreogra­
ficzne; na tym barwnym tle stwo­
rzyli szereg ciekawych konfliktów, 
dramatycznych, sytuacji komicz­
nych oraz wspaniale zarysowanych 
postaci.

[6 6S|s „K ILIŃ SK I*  
rozładowany w ciągu 43 godzin

S/s „Kiliński“ , jeden z najwięk­
szych naszych statków handlowych, 
kursujący na linii Gdynia — Paki­
stan przywiózł do portu macierzys­
tego ładunek bawełny indyjskiej. 
Statek ten został bardzo szybko roz­
ładowany dzięki sprawnej organiza­
cji pracy na nabrzeżu portowym.

Robotnicy rozpoczęli pracę na jed­
nostce już w godzinę od chwili 
przycumowania jej do nabrzeża. 
Ułatwiło im to wcześniejsze zapoz­
nanie się z planem rozmieszczenia 
ładunku, na podstawie którego moż­
na było opracować plan operatywny.

Rozpoczęto od opróżnienia ładow­
ni Nr 1, 3 i 4. Najlepszy wynik u- 
zyskała przy tym brygada, pracują­
ca na luku 4, wykonując przecięt­
nie 200 proc. normy. Pracą kiero­
wał znany racjonalizator — bryga­
dzista Miętus oraz brygadzista Mu­
rawski. Tow. tow. Szopiński, Nar- 
loch, Lewandowski, Chyła, Melcer 
I Wojcieszko ściśle współpracując 
z dźwigowym Maciejewskim uzys­
kali doskonale wyniki.

Następnego dnia obie brygady, 
kierowane przez tow. Buranta zdo­
łały uzyskać wyniki jeszcze o 19 
proc. lepsze. Wyróżnił się przy tym 
wysoką wydajnością przeładunków 
ob. LlcbarskŁ

Rozładunek s/s „Kiliński“  został 
zakończony w ciągu 48 godzin.

A. SMEREKA

Członkowie organizacji partyj­
nej zgromadzili się w świetlicy 
fabrycznej. Wiedziano, że będzie 
się rozstrzygać ważna sprawa i 
nic dziwnego, że nastrój na sali 
był ożywiony. Do fabryki przybył 
przedstawiciel redakcji „Głosu 
Wybrzeża“ .

Zebranie zagaił sekretarz orga­
nizacji podstawowej tow. Nowak.

—  Czytaliśmy korespondencje 
naszego towarzysza i trzeba je 
dziś właściwie ocenić.

Tow. Suryń odczytał treść wy­
drukowanych korespondencji.

—  Będę kolejno punktami wy­
jaśniać poszczególne zarzuty — 
odezwał Się tow. Malczewski, dy­
rektor zakładu pracy. Muszę 
stwierdzić, że istnieją u nas różne 
niedociągnięcia, ale te, o których 
jest mowa w korespondencji wyt­
knięto nam niesłusznie. Podpisy 
złożone pod wyjaśnieniem przez 
sekretarza organizacji partyjnej i 
przewodniczącego rady zakłado­
wej świadczą o tym, że obie te 
instancje solidaryzują się ze sta­
nowiskiem dyrekcji.

Nic dziwnego zresztą, że tak 
było, bo przecież korespondent po 
winien porozumieć się poprzednio 
z dyrekcją i radą zakładową.

Przecież wykonaliśmy nasze zo­
bowiązania — ciągnął dalej tow. 
Malczewski, a że jeden dział pro­
dukcyjny nie wywiązał się ze swo­
ich zadań — to trudno. Nic na to 
poradzić nie możemy. Ubrania ro­
bocze jakie są takie są, ale mają 
je wszyscy robotnicy. Co do trans­
porterów i butelek to cóż m o­
gliśmy zrobić więcej. Wysłaliśmy 
przecież odpowiednie pisma i nie 
nasza to wina, że sprawy nie za­
łatwiono. Zresztą była tu u nas 
komisja z Warszawy i stwierdziła, 
że wszystko jest w  porządku. Czy­
taliście również w  koresponden­
cji, że w. rozlewni potrzebne jest 
okno, a przecież tyle lat praco­
wało się bez niego i było dobrze.

Widzicie sami, że korespondent 
źle naświetlił sprawę, a redakcja 
napisała jeszcze o naszej dyrekcji, 
że „klajstruje“ w  przesłanym 
wyjaśnieniu.

Po tak obszernym i zdawało się 
wyczerpującym wyjaśnieniu za­
brał głos Sekretarz organizacji 
partyjnej:

„Pozwólcie towarzysze — mó­
wił on — że wyjaśnię Wam swo­
je stanowisko. Zrobiłem błąd, 
składając podpis pod wyjaśnie­
niem dyrekcji. Wynika to stąd, 
że nie zrozumiałem dotychczas 
należycie roli korespondenta, że 
niezbyt dokładnie zapoznałem się 
z przemówieniem tow. Cyrankie­
wicza na Krajowym Zlocie Kores­
pondentów w  Warszawie“ .

Z kolei wystąpił tow. Suryń, 
— Jak możemy nawet przypusz­
czać — mówił on — że komisja, 
która bawiła u nas tylko przez 1 
dzień, mogła należycie poznać 
wszystkie nasze braki i niedociąg­
nięcia w produkcji ? Słusznie po­

stąpił korespondent, że o tym na­
pisał. Przecież w sprawie butelek 
ponosi również winę organizacja 
partyjna, która nie wykazała tro­
ski o  to, by przyśpieszyć załat­
wienie tego zagadnienia w  naszej 
centrali. Stanowisko dyrektora 
jest niesłuszne także dla­
tego, że chciałby on, aby kores­
pondent uzgadniał z nim pisane 
przez siebie korespondencje. Sta­
nowisko takie niezgodne jest z 
uchwałami Zlotu Korespondentów.

—  To wszystko, co napisałem 
jest prawdziwe — odezwał się 
tow. Kowalewicz •— po co sobie 
samemu oczy zamydlać? Jesteśmy 
wszyscy pracownikami tej fabry­
ki. Widzicie sami, czy transporte­
ry nadają się do użytku? 
Nie. Butelki są? Nie ma. Ubra­
nie robocze w tym roku ktoś 
otrzymał? Nie. Z układem 
zbiorowym też sprawa nie zosta­
ła załatwiona. A co do zobowiązań 
produkcyjnych, to wszyscy wie­
cie, że rozlewnia „nawaliła“ 
właśnie z braku transporterów i 
butelek. W tej sytuacji stwier­
dzam, że w  dalszym ciągu jest u 
nas źle.

Na sali poruszyło się. Robotni­
cy jeden po drugim zgłaszali się 
do głosu. —  Chcę uzupełnić wy­
powiedzi towarzyszy —  mówił 
tow. Słomski. Okno co prawda nie 
w rozlewni jest potrzebne, ale my 
wszyscy zrozumieliśmy, że to cho­
dzi o pakownię, a dyrektor chciał 
w ten sposób przez mylne interpre 
towanie korespondencji obniżyć 
powagę korespondenta.

Takie stanowisko członka partii, 
dyrektora dużego zakładu produk­

cyjnego zasługuje na napiętnowa­
nie.

W dalszym ciągu dyskusji wy­
powiadały się kobiety, młodzież, 
podkreślano bezradność kierowni­
ctwa fabryki przy pokonywaniu 
różnych trudności.

Dyskusja wykazała, że korespon 
dent miał rację, piętnując praw­
dziwe, istniejące niedociągnięcia w 
pracy zakładu.

Zabierając głos przedstawiciel 
redakcji „Głosu Wybrzeża“  powie 
dział: —- Nie wolno hamować kry­
tyki korespondenta, nie wolno u- 
trudniać mu pracy w roli kontro­
lera społecznego, który wskazu­
jąc na istniejące błędy, przyśpie­
sza ich likwidację.

Korespondent piszący w ten spo 
sób jak tow. Kowalewicz w swoich 
ostatnich dwóch korespondencjach, 
spełnia poważną, twórczą rolę, 
pomagając w wykonaniu i usu­
waniu braków i błędów.

Zebranie organizacji partyjnej 
w Gdańskiej Fabryce Octu i Mu­
sztardy poddało ocenie stosunek 
osób odpowiedzialnych za omówio­
ne w korespondencji tow. Kowa­
lewicza niedociągnięcia, do kryty­
ki korespondenta i jeąo roli. Spra 
wa została wyjaśniona. Należy- te­
raz oczekiwać, że właściwe instan 
cje partyjne i gospodarcze jak naj 
szybciej wyciągną konkretne wnio 
ski i spowodują usunięcie ujawnio 
nych braków. K. P.

50-iecie legendarnego krążownika „Aurora”
Obecnie mija 50-łecie legendar 

nego okrętu „Aurora“ , który prze 
kształcony został w  bazę szkole­
niową przyszłych marynarzy — 
oficerów. Na okręcie tworzy się 
kajutę - muzeum, w  której w y­
stawione będą dokumenty i eks­
ponaty, obrazujące bojową przesz­
łość krążownika.

Krążownik „Aurora“ został spu 
szczony na wodę 24 maja 1900 ro_ 
ku. W roku 1905 brał udział w  
bitwie pod Cuszimą, gdzie jego 
załoga wykazała wiele męstwa.

Krążowniki „Aurora“ i „Oleg" 
walczyły z 10 okrętami japoński­
mi. W statek trafiło 21 nieprzy­
jacielskich pocisków, ale mimo to, 
ani na minutę nie przerwano wal

Na zdjęciu reprodukowanym po 
wyżej, widzimy właśnie tych mło­
dych marynarzy.

Za parę lat wychowankowie 
szkoły staną na mostkach kapitań

ki, podczas której zginął dowód- skich okrętów radzieckich. Nigdy

S k o ń c zy ć  z e  z ły m i p ra k ty k a m i

Celowe przedłużenie postojów statków w porcie
m u m S  iszgć z.vwtsBcx.«aBB&

Podczas jednego ze swoich 
ostatnich postojów w porcie 
Gdańsk - Wisłoujście, załoga 
s/s „Kutno“ z kapitanem na 
czele, chciała spędzić dzień 
świąteczny na lądzie, nie zda­
jąc sobie sprawy, żę każda go 
dżina bezproduktywnego po­
stoju statku przynosi poważ­
ne straty gospodarce narodo­
wej

Należy zwrócić uwagę« że 
podobnym praktykom sprzyja 
ją też niektórzy pracownicy 
portowi- Np- s/s „Kutno“, ob­
sługiwany przez taśmowiec II, 
mógł być załadowany (Jo go­
dziny 21 dn-T bm- i natych­
miast wyjść z portu, a na sku 
tek niedbalstwa kilku pracow 
ników portowych nie otrzy­
mał brakujących 330 ton ła­
dunku aż do późnych godzin 
wieczornych następnego dnia.

Przy obsłudze tego statku 
zdarzały się takie momenty, 
że cała brygada i obsługa taś 

'mówca pracry\yąjy. robotą  a

zmianowy starszy przodownik 
ob- Cichański i brygadzista 
nie wykazywali najmniejszego 
niepokoju z tego powodu- 
Dla załóg robotniczych, z wy­
tężeniem pracujących przy in 
nych jednostkach było jasne, 
że oczekiwanie to jest celo­
wym przedłużaniem czasu ro­
boczego. Dysponent ob- Bedna 
rek, któremu sygnalizowano 
o opóźnieniu robót na s/s 
„Kutno“, nie wykazał najmniej 
szego zainteresowania tą spra 
wą- Ponieważ widać było, że 
robota na drugim taśmowcu 
nie rozwija się, proponowano 
przesunięcie zatrudnionej _ tam 
brygady na inny odcinek. 
Dysnonent Bednarek odpowie 
dział, że „nie da ludzi“ i z te­
go względu nie tylko s/s „Kut 
no“, ale także i druga jed­
nostka nie została w porę za­
ładowania.

W wyniku takiego stosun­
ku niektórych odpowiedzial­
nych pracowników . portowych

do zadań przeładunkowych 
oraz stanowiska kapitana s/s 
„Kutno“ , który chciał prze­
dłużyć czas postoju w por­
cie powierzonej mu jednostki, 
s/s „Kutno“ stał nieproduktywnie 
w Gdańsku przez cały dzień 8 
czerwca.

Tego rodzaju skandalicznym 
praktykom powinny wypo­
wiedzieć walkę organizacje 
partyjne załóg okrętowych 
jak i naszych portów. Trzeba 
podnosić poziom uświadomienia 
zarówno marynarzy jak _ i 
odpowiedzialnych pracowni­
ków naszych portów, pobu­
dzać ich troskę o każdą go­
dzinę czasu, uzyskanego dla 
ważnych zadań naszego trans 
portu czy też produkcji. Trze­
ba wreszęio pociągnąć do su­
rowej odpowiedzialności tych 
wszystkich, którzy celowo prze 
dłużają postoje statków w 
porcią

T. S.
korespondent

ca krążownika J. R. Jegoriew.
Najpiękniejszą kartą w  histo­

rii okrętu są dni Rewolucji Paź- 
dzienikowej w 1917 roku. W oj­
skowo - rewolucyjny komitet Pio 
trogrodu dał rozkaz marynarzom 
„Aurory“ , by wpłynęli na Newę 
i wsparli szturm na Pałac Zimo­
wy, gdzie uod ochroną junkrów 
znajdował się burżuazyjny rząd 
tymczasowy. Ogień z dział „Auro 
ry“ rozstrzygnął m, in. o zdoby- , 
ciu Pałacu Zimowego przez od­
działy marynarzy i żołnierzy.

Radiostacja radawcza „Auro­
ry“ była pierwszą radiostacją 
rewolucji. Rankiem 7 listopada 
1917 reku nadała ona w eter na- i 
pisaną przez Lenina odezwę „Do 
obywateli Rosji“ , która obwieś­
ciła całemu światu zwycięstwo re 
wolucji proletariackiej.

Eksponaty w tym okrętowym 
muzeum mówią właśnie o tych bo 
batorskich dniach. Wystawiono tu 
order Czerwonego Sztandaru, któ 
rym rząd nagrodził krążownik za 
jego zasługi rewolucyjne. W książ 
ce pamiątkowej znajdują się wy 
powiedzi przywódców bratnich 
partii komunistycznych, jak Thael 
mana, Cachin‘a, Marty‘ego, któ­
rzy zwiedzali okręt.

Obecnie na sławnym okręcie 
mieszkają i uczą się młodzi mary 
narze. "W nowocześnie wyposażo­
nych klasach i gabinetach nauko­
wych przyszli oficerowie marynar 
ki uczą się wiedzy o morzu, fi­
zyki, chemii, matematyki, histo­
rii, literatury itd

nie zapomną o „Aurorze“ — pom 
niku rewolucji, na którym rozpo­
częli swoją morską służbę dla o j­
czyzny radzieckiej.

(„Morsko] Flot“)

ł

Kolejną Jednostką, przy które] roz- 
poczęły się Intensywne prace w ba­
senie wyposażeniowym Stoczni Gdań­
skiej jest rudowęglowlec s/s „Pstrow- 
ski“ . Na statek ten wmontowany zo­
stał przed kilku dniami komin, a 
obecnie odbywają się dalsze roboty 

wyposażeniowe.
Na zdjęciu: iragment pracy przy mon- 

taźu komin#
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Przedszkola
będą czynne 11 mEesięcyf 
w  r o i e u

W związku z przewidzianą 
reorganizacją przedszkoli — od­
byto się ostatnio w Wejherowie 
zebranie kierowniczek wszyst­
kich tego rodzaju placówek na 
terenie powiatu morskiego.

W czasie obrad omówiono 
szczegółowo nową instrukcję, 
która przewiduje przedłużenie 
czasu trwania zajęć w przed­
szkolach do 9 godzin dziennie. 
Przedszkola będą czynne przez 
11 miesięcy w roku od 1 sierp­
nia do 1 lipca.

Reórganizacja ma na celu 
zwiększenie pomocy dla pracu­
jących matek. Specjalne komi­
sje wydawać będą orzeczenia, 
które z dzieci powinny być przy­
jęte do przedszkoli. Pierwszeń­
stwo mają sieroty i półsieroty, 
dzieci rodziców pracujących, 
niezamożnych, lub dzieci licz­
nych rodzin.

L. WESELIŃSKI

Bierzmy czynny udział
w pracy komitetów rodzicielskich
S zkoła radziecka nie tylko wycho­

wuje młodzież, lecz oddziały­
wa je również na rodziców, którzy 
stają się prawdziwymi przyjaciółmi
szkoły.

Rodzice wychowują dzieci wspól­
nie ze szkolą, rozumiejąc .dobrze, że 
to nie tylko ich sprawa prywatna, 
ale ważny obowiązek społeczny. 
Chodzi bowiem o zadanie niezmier­
nie doniosłe: wychowanie nowego 
człowieka, wartościowej jednostki 
w społeczeństwie socjalistycznym. 

Nasza szkoła w Polsce Ludowej

z każdym rokiem, niemal z każdym 
miesiącem doznaje istotnych przeo­
brażeń. Nowa treść programów 
nauczania, nowe zadania wycho­
wawcze, realizowane przez nauczy­
cieli, którzy stale doskonalą swoje 
metody pracy w oparciu o doświad­
czenia radzieckie, wymagają aktyw 
nego włączenia się w całokształt 
życia szkoły, czynnika społecznego 
w postaci komitetów rodzicielskich, 
oraz komitetów opiekuńczych.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż w tej 
dziedzinie pracy społecznej u-

Wykonujemy sieci - oszczędzamy dewizy
Do niedawna kupowaliśmy sie­

ci zagranicą, płacąc za nie dewiza­
mi. Obecnie produkujemy sieci 
sami.

Warsztat sieeiarskl „Daltnoru" 
w Gdyni rozpoczął swą dzia­
łalność z końcem 1948 roku.

Więcej takich kobiet

Halina Gospodarczyk —
wykwalifikowany elektryk

Ob. Halina GospodarczyJc pra­
cuje w warsztatach portowych 
ZPGG, jako wykwalifikowany 
elektryk. Wykonuje odpowiedzial-

zawodnictwie kolegom. Halinka 
ma 21 lat, zdała małą maturę, 
kształci się jednak dalej, chce zo­
stać inżynierem.

Od najmłodszych lat intereso­
wała się radioelektryką. Pierwszą 
pracę ,jako elektryk otrzymała w 
fabryce „Siemens“ . Dziś ma poza 
sobą U lata praktyki. Kocha swo­
ją pracę, pogłębiając codziennie 
wiedzę fachową. Jest aktywistką 
ZMP i Ligi Kobiet,

Organizatorem sieciami był tow. 
ŻEBROWSKI. Po raz pierwszy 
w Polsce przystąpiono do pro­
dukcji sieci.

Obecnie w sieciami pracuje 
dużo kobiet. Początkowo ciężko 
im było radzie sobie w trudnym 
zawodzie, lecz dzięki ob. BER- 
GAŃSKIEJ, która nie szczędziła 
sił i czasu na szkolenie niewy­
kwalifikowanych robotnic, pra­
ca z dnia na dzień stawała się 

| coraz bardziej wydajna.
OBECNIE WSZYSTKIE TRAW 

LERY DALEKOMORSKIE MAJĄ 
JUŻ SIECI POLSKIEJ PRODUK­
CJI.

Między kobietami w  sieciami 
„Dalmoru“ istnieje współząwodv- 
nictwo indywidualne.

Jedną bolączką jest brak wen­
tylatorów. Pył, undszący się ze 
sznurka źle izolowanego wpływa 
na zdrowie. Sądzę, że nasza rada 
zakładowa i organizacja podsta­
wowa załatwią pomyślnie tę spra­
wę.

TERESA GRUSZCZYŃSKA
korespondent

dział kobiet ma specjalnie donio­
słe znaczenie. Każdy pedagog, na 
podstawie doświadczenia, może 
stwierdzić, jak bardzo dodatnio 
wpływa na wyniki nauczania i 
wychowania, czynny udział ma­
tek w życiu szkoły.

D okonana już od roku zmiana 
struktury społecznej komitetów 

rodzicielskich, przez wprowadzenie 
do nich robotników'i chłopów oraz 
inteligencji pracującej, stanowi nie­
wątpliwie moment, sprzyjający prze 
stawieniu pracy na nowe tory. W 
licznych wypadkach daje się już 
zauważyć dodatni wpływ działal­
ności nowych komitetów n-a bieg 
życia szkolnego. Jeśli w niektórych 
szkołach nie widać jeszcze istotnej 
zmiany, to wynika to z niedosta­
tecznej aktywności rodziców, a 
przede wszystkim matek, biorących 
udział w pracy komitetów.

Z bliżający się okres wakacji 
stawia przed rodzicami kilka 

poważnych zadań: konieczny jest 
współudział rodziców w dokona­
niu właściwej rekrutacji dzieci i 
młodzieży na kolonie i półkolo­
nie, oraz udział w kontroli spo­
łecznej tej akcji. Sprawą pier­
wszoplanową jest również współ­
praca z kierownictwem szkól i 
komitetami opieki w przygotowa­
niu do nowego roku szkolnego. 
Kobiety — matki znajdą szerokie 

pole do wykazania odpowiedniej ini­
cjatywy i zdolności. (Kry)

H dniu wczorajszym rozpoczął się Tydzień Zdrowia, który ma 
na celu. spopularyzowanie różnych form opieki, jaką państwo 
otacza rodzinę robotniczą i chłopską. Szczególnie dużo czyni 
str iv tym kierunku dla kobiet i dzieci. Sieć stacji Opieki nad 

Matką, i Dzieckiem pokrywa cały kraj.
Na zdjęciu: pielęgniarka udziela porad młodej matce.

Coraz więcej izb porodowych
u / o / . ągeSuńskimU J

W bieżącym miesiącu zostanie 
przekazanych do użytku 5 nowych 
izb porodowych w pow. gdańskim: 
\V Pszczółkach, Sobowidzu, Sobie- 
szewie, Ostaszewie i Wielkich Ce­
drach. W br. powstaną również iz­
by porodowe w Ryjewie (pow.
Kwidzyn), Dżierżgoniu (pow. 
Sztum), Nowym Stawie (pow.
Malbork), Lubichowie (pow. Staro- 

uą pracę nawijania motorów do gard), Łebie i Łęczycy (pow. Lę- 
diwigów. I bork) i Skarszewach (pow. Koście-

Pomimo, że jest w warsztatach j rzyna). 
jedyną kobietą —  rzemieślnikiem Przy izbach porodowych utworzo 
w niczym nie ustępuje we współ- no punkty zdrowia, w których u-

Publiczna szkoła zegarmistrzowska
kształci doskonałych fachowców

w jednej z tych fabryk osiągają 
przeciętnie ok. 150 proc. normy i 
awansują na kierownicze stanowis­
ka.

Kobiety mogą i powinny kształ­
cić się w kierunku mechaniki pre­
cyzyjnej i osiągać w pracy w tym 
zawodzie dobre wyniki. (Kry)

W gdańskiej publicznej średniej 
szkole zegarmistrzowskiej na 125 
uczących się jest zaledwie 7 kobiet. 
Radzą sobie doskonale, osiągając 
dobre wyniki w nauce.

Szkoła kształci fachowców ni. in. 
dla fabryk zegarów, istniejących o- 
becnie w Polsce. Absolwenci szkoły 
gdańskiej, którzy rozpoczęli pracę

dzielane są porady i organizowane 
pogadanki na tematy, dotyczące hi­
gieny, lecznictwa itp. (no)

Dziecince i żłobki sezonowe
są dohrodzieistwem d i a  ¡ i t a f e k  p r a c u j ą c y c h  n a  wsi

Sezonowe żłobki w spółdziel­
niach produkcyjnych w woj. gdań 
skim, zostały zorganizowane w o- 
kresie nasilenia robót w polu, kie­
dy kobiety, przeciążone pracą nie 
mają czasu zająć się dziećmi. W 
naszym województwie powstało 8 
takich żłobków w  powiatach: lę­
borskim, sztumskim i morskim. 
Dziecko do lat 3 ma w żłobku za-

Związek Samopomocy Chłopskiej
p o w in ie n  z u in ś e re s o w a ć  s i ę  
kołami Gospodyń Wiejskich w Leśnej Jani

W marcu br. na terenie gminy 
Leśna Jania działały zaledwie 
trzy koła Gospodyń Wiejskich i 
praca ich budziła dużo zastrzeżeń. 
Obecnie sytuacja uległa poprawie. 
W gminie zorganizowanych jest 
7 kół liczących 90 członków. K o­
la prowadzą ożywioną działalność 
społeczną i kulturalno-oświato­
wy.

Wyniki tej pracy byłyby jed­
nak znacznie lepsze, gdyby koła­
mi wydatniej niż dotąd opieko­
wał się Powiatowy Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Jak wykazuje dotychczasowe 
doświadczenie rada kobieca ZSCH 
nie interesuje się organizacją i 
pracą kół. Zdarzają się wypadki, 
że na rozpoczęcie zapowiedziane­
go zebrania z udziałem przedsta­
wicielek Samopomocy Chłopskiej 
gospodynie muszą czekać nieraz 
zupełnie bezskutecznie po 3—4 
godziny. W takich warunkach trud 
no jest mówić o zadawalających 
wynikach. Garnące się do pracy 
społecznej gospodynie wiejskie 
gminy Leśna Jania czekają na 
wskazówki i pomoc powiatowego 
Zarządu ZSCh.

F r .  Ś L I Z E W S K I

pewnioną opiekę lekarską i otrzy­
muje doskonałe wyżywienie.

Spółdzielnie produkcyjne, zatrud 
niające ponad 100 kobiet urucho­
miają w porozumieniu z właści­
wym wydziałem zdrowia stałe 
żłobki.

Istnieją także żłobki zakładowe 
dla wszystkich placówek spół­
dzielczych (np. spółdzielni SCh., 
Spółdzielni Spożywców itp.) dla 
określonego terenu.

Organizowane są również dzie- 
cińce dla dzieci od 3 do 7 lat. Dzie 
cińce miejskie otwierane są rów­
nież w okresie najpilniejszych ro­
bót w polu. Dzieci przebywają w 
nich od 8 do 12 godzin dziennie.

Utworzenie sezonowych j sta­
łych żłobków ma wielkie zna­
czenie dla wsi. Pomijając zasad 
niezy fakt, że matka może spo­

kojnie pracować, mając pew­
ność, że jej dziecko ma dosko­
nałą opiekę, żłobki spełniają tak 
że poważną rolę wychowawczą.
Kobieta zapoznaje się z wła­

ściwymi metodami pielęgnacji 
dziecka. Na organizowanych przez 
kierownictwo żłobków pogadan­
kach, dowiaduje się wielu cieka­
wych szczegółów, dotyczących Wy 
chowania dziecka, uczy się walki 
z przesądami i zabobonami.

Przy dziecińcach istnieją koła 
rodzicielskie, które są szkołą socja 
listycznego wychowania dzieci.

Liga Kobiet i Koła Gospodyń 
Wiejskich powinny przystąpić do 
zakładania jak największej liczby 
żłobków i dziecińców. Wysiłek, 
jaki zostanie wiożony w organiza­
cję, stokrotnie się opłaci.

(no)

W ięcej troski o higienę
Na naradach wytwórczych 

wielu zakładów pracy zatrudnia-

P R f l C o w H f g Y  P O $ z : y f c i w & N i

Rutynowaną sekretarkę z maszynopisaniem nada­
jącą się do kierowania kancelarią główną, oraz 
dobrych tokarzy — metalowców i frezerów, 
przyjmie od zaraz Przedsiębiorstwo Inwestycyj­
no - Remontowe, w Sopocie, ul. Stalina 694/96. 
Płaca w /g umowy zbiorowej w budownictwie. 
Zgłaszać się w Wydziale Personalnym. 1509/K

2 inżynierów, 3 techników, 1 planistę, przyjmie 
natychmiast Nadmorska Spółdzielnia Hydrotech- 
ników w Gdyni, ul. Czerwonych Kosynierów 13,
Warunki płacy w /g układu zbiorowego pracowni­
ków budowlanych. 1512'K

W  p ia le k  dn iu  9. c ze rw ca  br. zm a r ł p o d ­
cza s  służby

Tow. Mazurkiewicz Dionizy
kpł. żeglugi Mołej, dypl. szyper I KI. 

kpt. s/s „Panno Wodna“

W  zm arłym  łra c i Ż e g lu g a  P rzyb rze żn a  su­
m iennego  i o dd a n eg o  p ra co w n ik a .

C z e ś ć  Je go  p am ię c i!

D y re k c ja . P o d .O rg ,  Part. P .Z  P, R. i R ada  Z a k ła d o w a  
Ż eg lu g i P rzyb rze żne j P. P. w G dań sku

Przemysł Torfowy P. P. W.
Dyrekcja w Elblągu, ul. Trybunalska nr. 7 
Konto bank.: N. B, P. Oddz. Elbląg Nr. 110/113. Telefon 336

produkuje I posiada słale na składzie

ŚCIÓŁKĘ TORFOWĄ
według następujących rodzajów:

Nr. 1. ŚCIÓŁKA TORFOWA — OGRODNICZA
sprasowana w baloty o wadze 50—60 kg zawar­
tość 500—600 litrów masy. Opakowana ujęta 

w listewki drewniane, ściągnięte drutami.
Cena za balot loco nasz zakład — 700.— zł.

Nr. 2. ŚCIÓŁKA TORFOWA — DLA DROBIU
sprasowana —- waga, zawartość i, opakow. 
jak przy Nr* 1

Cena za balot loco nasz zakład — 700.— zł. 

Nr. 3. ŚCIÓŁKA TORFOWA — POD BYDŁO
sprasowanie w baloty o wadze 40—50 kg za­
wartość 400—500 litrów masy — nieopakowana, 
ujęta w 6 listewek drewnianych, ściągnięta 
w poprzek, drutami.
Cena za 100 kg loco stacja odbiorcza 800,— zł.

Miejskie Zakłady Ogrodnicze 
m. Gdyni

oferują:
WIĘKSZĄ ILOŚĆ ROZSADY KWIATÓW LET­

NICH NA RABATY I BALKONY
Gdynia, ul. Wileńska 46. Telefon 15—06.

______  ______________________________ 1508/K

jących kobiety są poruszane spra 
wy warunków higienicznych. 
Sprawy te są notowane w proto­
kółach przekazywanych następ­
nie radom zakładowym. Często 
jednak zdarza się, że protokóły 
te nie są czytane przez rady i złe 
warunki higieniczne nie ulegają 
poprawie.

Np. na Stoczni Gdańskiej kilka 
krotnie poruszana była sprawa 
osobnej umywalni i toalety dla, 
kobiet. Rada zakładowa nie czy­
tała widocznie kilku protokółów, 
bo sprawy osobnej umywalni i 
szatni dla kobiet nie zostały do­
tąd załatwione. Wynikają stąd 
nawet opóźnienia w pracy, bo ko 
biety muszą czekać na przebranie 
się w  kombinezony robocze, aż 
wyjdą mężczyźni. Sprawy tego 
rodzaju powinny być załatwiane 
przez administrację i rady zakła­
dowe na równi z innymi zagad­
nieniami socjalnymi.

A. KIRKOROWICZ

Pokaz mody 
organizuje L. K. w Gdyni

Dziś dnia 11 tom od gódz. 10 do 
16 w świetlicy Ligi Kobiet w Gdyni 
przy ul. Abrahama 11 otwarta będzie 
wystawa prac absolwentek 3 mie­
sięcznego kursu kroju i szycia. O go­
dzinie 19 odbędzie się pokaz mody u- 
rozmaicony występami artystycznymi.

Wst&P wolny«

Kobiety radzieckiego Kazachstanu
czynnymi budowniczkami komunizmu ,

Władza radziecka wychowała stanowiska w  aparacie państwo- 
kobiety kazachskie politycznie i I wym. 14 kobiet piastuje stanowi- 
wciągnęła je do czynnej pracy w ‘ ska v-ministrów, względnie kie- 
kierowaniu państwem. Mfliród de- j równików organizacji republikań-
putowanych' do Rady Najwyższej 
ZSRR znajduje się 13 kobiet z ra­
mienia Kazachskiej SER, a w 
skład Rady Najwyższej Kazach­
skiej SRR wchodzą 72 kobiety.

Poważna liczba Kazaczek, bo 
18.195 przodowniczek przemysłu i 
'rolnictwa, nauczycielek, lekarek, 
artystek, pracownic naukowych 
zostało wybranych do rad tereno­
wych Kazachskiej SRR.

Kazaczki zajmują kierownicze

skich, 48 kobiet jest v-przewod- 
nicząeymi rad obwodowych miej­
skich i rejonowych.

Kobiety Kazachstanu są również 
czynnymi działaczkami partii bol­
szewickiej, organizacji komsomol- 
skich i związkowych. 3.815 kobiet 
piastuje kierownicze stanowiska 
w organizacjach państwowych, 
partyjnych, komsomolskich i 
związkowych.

Piszemy listki

Unormować pracę lekarza
w Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem

w  B f ' i s ł t t u f ś t j S u
Od dłuższego czasu matki przy­

chodzące z dziećmi do stacji Opie­
ki nad Matką i Dzieckiem w Wisło 
ujściu zastają drzwi zamknięte. 
Na drzwiach wisi wprawdzie ta­
blica, na której oznaczone są go­
dziny przyjęć lekarza, jednak w 
praktyce uważane są w idocznie za 
nie obowiązujące.

Obywatelka dr Woronowicz, mi­
mo, że podjęła się pracy w Sta­
cji Opieki nad Matką i Dzieckiem, 
lekceważy sobie swoje obowiązki. 
Matki wyczekują z chorymi dziec- 
mi godzinami wr kolejce, aby za­
miast pomocy lekarskiej usłyszeć 
surowa naganę z ust dr Worono­
wicz. —  CO WY SOBIE MYŚLI­
CIE, ŻE JA MAM CZAS WAS 
WIZYTOWAĆ? PRACUJĘ W 
TRZECH MIEJSCACH I BAR­
DZO MI SIĘ ŚPIESZY!

Jasne jest, że jeśli doktór pra­
cuje w trzech miejcach to nie ma 

czasu na wizytowanie chorych.

Nie jest natomiast zrozumiałe dla 
czego ob. Woronowicz pracuje aż 
w trzech miejscach, jeśli nie star 
cza jej na to czasu? Czy uważa 
pracę w Stacji Opieki w Wisłoujś- 
ciu za mało ważne zajęcie, przy­
noszące tylko poboczny dochód?

Sytuacja taka trwa już od dłuż 
szego czasu, jednak wydział socjaI 
ny ZPGG zupełnie tym się nie in­
teresuje.

WŁADYSŁAWA SZAMECKA

OD REDAKCJI: Sprawą tą
musi oczywiście natychmiast za­
jąć się dział socjalny ZPGG, i po­
uczyć dr Woronowicz, że nie wol­
no lekceważyć sobie obowiązków. 
Jeśli mimo to stan ten trwać bę­
dzie nadal, wówczas należy zaan­
gażować innego lek irza, bardziej 
zdyscyplinowanego i wyrobionego 
społecznie,
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Nie zabraknie owoców leśnych
n a  rynkach województwa

opatrywanie przemysłu garbars-
xxr I r t

Spółdzielnia ,.Las‘‘, która ostat 
nio przemianowana została na i kiego w  korę.
Centralę Leśnych Produktów ] Gospodarstwa łąkowe zaopatru- 
Niedrzewnych „Las‘, rozszerza ! ją okoliczne wsie w  siana, a ra- 
w br, znacznie zakres działalno- | ejonalnie prowadzona gospodarka 
ści, obejmując swoją gospodarką j jeziorami, umożliwia dostawę ryb 
lasy (runo leśne), jeziora, stawy i  słodkowodnych. Dużym csiągnię- 
śródleśne oraz łąki, znajdujące j ciem Centrali jest planowe zary-
się w lasach.

Do zadań Centrali należy eks­
ploatacja runa leśnego, a więc 
grzybów, jagód, jeżyn, malin itp. 
ziół lekarskich, przetwórstwo, 
wreszcie produkcja żyw icy  i' kar 
piny przemysłowej. Ponadto za-

Nowe placówki
handlu uspołecznionego

w  G d y n i
Na terenie Gdyni szybko roz 

wija się sieć placówek handlu 
uspołecznionego. W lipcu po­
wstanie 6 nowych wzorcowych 
sklepów- MHD. m in. wzorco­
wy sklep wyrobów przemysłu 
precyzyjnego ZSRR (przy ul. 
Świętojańskiej).

Centrala Gastronomiczna u- 
ruchomi wzorcową jadłodajnię, 
Centrala Ogrodnicza —■ sklep 
warzywny, mleczarnia Kossako- 
wo — nowy bar mleczny. (1).

biańie jezior poprzez sztuczne wy 
łęgamię wartościowych ryb, jak 
sielawa, sandacz 1 pstrąg.

Ekspozytura Sopocka Centrali 
,,Las“ należycie przygotowała się 
do sezonu. Na terenie ekspozytu­
ry utworzono 13 zbiornic runa 
leśnego, 9 baz wysyłkowych świe 
żych jagód oraz 8 zbiornic, połą­
czonych z przetwórniami. Zorga­
nizowane zostały przetwórnie 
owocowo-grzybowe w  Kartuzach, 
Kościerzynie. Lęborku i Laskowi- 
cach. W pełni sezonu uruchomio­
ne zostaną dalsze: w  Śliwicach, 
Czersku, Karsinie, Brusach, Lipni 
cy, Dziemianach i Kaliskach. Roz­
budowano tłocznię soków w  Sopo 
cie, dzięki której olbrzymie ilości 
jagód przychodzących do Gdyni z 
całej Polski, uszkodzonych pod­
czas transportu, będą przetłoczone 
na użytek przemysłu fermentacyj 
nego.

Rynek Wybrzeża będzie w 
tym roku lepiej zaopatrzony w 
produkty leśne. Plan gospodar­

czy na rok 1950 przewiduje du- j runa leśnego, zostanie załatwiona ! 
ży wzrost eksploatacji. Wzrośnie • poprzez dzierżawę samochodów 
podaż jagód czarnych, borówek, j  PKS i wagonów kolejowych, a na
żurawiny, jeżyny i malin oraz j 

ryby konsumpcyjnej. Niezależnie I 
od rzucenia na rynek dużej ma j 
sy towarowej, pozostaną znacz- ; 
ne ilości produktów, które ! 
przeznacza się na przetwórstwo, j 
solenie, suszenie itp. 
Ekspozytura zaplanowała już j 

wszystkie prace związane ze j 
zbiorem, dystrybucją, przetwór­
stwem i eksportem, przygotowu- 
jąc niezbędne materiały. Sprawa 
transportu, która jest poważnym 
zagadnieniem przy eksploatacji

krótszych odcinkach użyte będą | 
wozy ogumione. Prawdopodobnie j 
każda zbiornica dysponować bę- j 
dzie własnym samochodem ciężą- i 
rowym.

Stan przygotowań ekspozytu­
ry do zbliżającego się sezonu 
świadczy, że wyciągnięto wnios­
ki z błędów, popełnianych w 
ub. latach. Tanie, smaczne i 
zdrowe owoce leśne znajdą się 
w tym roku masowo na rynku, 
ku zadowoleniu konsumentów.

(O.)

Dnia 9 bm. zostały otwarte w Warszawie IV Igrzyska Szkolnictwa Zawodo­
wego. W igrzyskach bierze udział około 2000 uczniów szkól zawodowych

z całego kraju.
Na zdjęciu: fragment defilady podczas uroczystości otwarcia zawodów.

W A J B  C Z ł T E L i W I C F

Robotnikom PGR Nowakowo
trzeba ułatwić dokonywanie zakupów

ki z jednego brzegu rzeki naRobotnicy PGR Nowakowo I 
napotykają na poważne trud­
ności w dokonywaniu żaku- j 
pów. Sklep spółdzielczy znaj- j 
duje się w gromadzie Porze- j 
cze na drugim brzegu Nogatu. j 
W związku z tym robotnicy i 
muszą odbywać częste wędrów !

drugi. Każdorazowa przeprawa ¡

trudności z powodu braku pro 
mu.

A. OLSZEWSKI.
OD REDAKCJI: Rada folwar­

czna oraz kierownictwo PGR 
powinny wykazać w ięcej troski 

| o rozwiązanie ' 
ki.

trudności, na ja-
przez Nogat nastręcza poważne ;i?;e natrafiają robotnicy.

Z powodu przepełnienia pociągów na linii Czersk-Skórcz
podróżni muszą jeździć na stopniach

Szczególnie przeładowanie

hienie, to jasne jest, ze skład 
■jego musi być powiększony przy­
najmniej o jeszcze jeden wa­
gon, Dziwić się należy, że. m iej­
scowe czynniki kolejowe nie 
zwróciły clotąd uwagi na ten 
stan rzeczy i nie z asy gnalizo w a 
ły o tym DOKP.

„Spotkania w lasach"

Książka o bohaterskich partyzantach słowackich
Codzienne bohateTstwo party­

zantów i walka prowadzona z oku 
pantem. znane wielu z osobistych 
przeżyć, stały się powszechną wła­
snością całego społeczeństwa za 
pośrednictwem literatury pięknej, 
pcezji czy filmu.

Książka Heleny Wolańskiej, u-
czestniczki powstania narodowego 
w  Słowacji, zaznajamia nas z ży­
ciem i walką brygady partyzanc­
kiej, biorącej udział w  tym pow­
staniu. Brygada, złożona w  w ięk­
szej części z członków partii ko­
munistycznej, od dłuższego już cza 
su walczących czynnie z faszj-z- 
mem. na przełomie 1943/44 roku, ; 
opanowała i wydarła spod wpływu i 
reżimu Tiso i  Hlinki rejon połud- i 
niowej Słowacji. Po kilkumiesięcz j 
nych zmaganiach brygada^musiała \ 
jednak, pod naporem przeważają- | 
cych sił hitlerowskich, przywoła j 
nych na pomoc przez marionet- \ 
kowy rząd słowacki, cofnąć się | 
w niedostępne góry.

Zadanie swoje jednak spełniła, j 
8 dywizji SS, przeznaczonych na j 
zasilenie frontu wschodniego, a i 
przede wszystkim na zatrzymanie | 
radzieckiej ofensywy w  Rumunii, 
zostało związanyeh w walce z par 
tyzantką słowacką. Mimo utraty 
najważniejszej pozycji w rejonie 
Bańskiej Bystrzycy, partyzanckie 
oddziały słowackie, zasilane w  
broń i' wyposażenie bojowe przez

Armię Czerwoną, stale niepokojąc 
[ wroga, przetrwały i doczekały się
bohaterskiego wyzwolenia swego j kich.

lenia i wolności spadochroniarzy 
radzieckich i partyzantów; słowac

kraju przez wojska radzieckie.
.W szeregu szkiców i opowiadań, 
autorka w  prostej, zwięzłej for­
mie, przedstawia bohaterstwo par 
tyzantów i ściśle z nimi współpra 
cującej ludności wiejskiej, kreśli 
wspomnienia zawartego braterst­
wa broni między komunistą - par­
tyzantem słowackim, a śpieszącym 
mu z pomocą żołnierzem radziec­
kim, oddaje hołd pamięci, pole­
głych dla wspólnej sprawy wyzwo

Książka ta, starannie przetłuma 
czona na język polski przez J. N. 
Millera i artystycznie wydana 
przez „Prasę Wojskową11, posiada 
niewątpliwą wartość jako doku­
ment zmagań bratniego ludu sło­
wackiego z własnym reżimem 
faszystowskim 1 hitleryzmem i ja ­
ko wierny obraz radziecko -  sło­
wackiego sojuszu broni w  walce 
o wolność. ,

(hace).

Z MECZU O PUCHAR DAVI SA POLSKA — IRLANDIA

Na linii kolejowej Czersk— | 
Skórcz kursuje pociąg lokalny,; 
przewożący robotników do pra j 
cy i młodzież do szkól. Korzy- ! 
stający z tego pociągu codzien 
nie napotykają na duże trud­
ności w dostaniu się do wago­
nów. Nic dziwnego zresztą, gdyż 
pociąg ma tylko półtora wago­
nu III klasy i pół wagonu II 
kl. Pociąg jest przepełniony 
już w Ocypiu i Lubichowie do 
tego stopnia, że podróżni z dal 
szych stacji muszą szukać 
miejsca na stopniach wagonów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

zdjęciu: zawodnicy polscy i irlandzcy podczas otwarcia zawodów.
(Foto AR)

BOLESŁAW DOLIŃSKI. 
PZGS Samopomoc. Chłopska wy 
jaśnia, że mylną ocenę, na ka­
szę. jaglaną podał PZGS Gdańsk, 
O prawidłowej cenie powiado­
miono telefonicznie spółdzielnie 
gminne. Nabywcom, od których 
pobrano wyższo cenę, różnica 
będzie zwrócona.

G. L. Wobec tego. że nie po­
dajecie pełnego nazwiska, nie. 
możemy interweniować w W a­
szej sprawie. Radzimy zwrócić 
się do branżowego związku za­
wodowego oraz ZHP, które po­
winny udzielić Wam pomocy.

SAWICCY , GDYNIA. Wniosek 
o przydział mieszkania złożyliś­
cie dopiero w marcu 1930 roku. 
Wobec lego, że w podobnej sy­
tuacji mieszkaniowej znajduje 
się b. wiele osób. Oddział Gos­
podarki Lokalowej musi prze­
strzegać kolejności w przydzia­
le mieszkań.

ZOFIA WOJTKOWSKA. GDY
XIA. Sprawa zamiany mieszkań 
została ponownie rozpatrzona i 
załatwiona dla Was pozytywnie,

po­
ciągu następuje w dni targowe. 
DOKP Gdańsk powinna przyjść 
pasażerom tej linii kolejowej z 
pomocą, aby ułatwić im codzien 
ne przejazdy do pracy.

K. Z.
OD REDAKCJI: Jeżeli w po­

ciągu panuje stale takie prżepeł

'R a d io
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na niedzielę, 1.1 czerwca br.
6.50 — Początek aud., 6-53 — Syg­

nał czasu. 6.55 — Program, 7.00 —
Aud. dla wsi, 7.15 — Muzyka, 8.00 — 
Dziennik poranny, 8.25 — Wiązanka 
melodii, 8.55 — Aud. SKRK, 9.00 — 
Koncert organowy, 9.30 — Muzyka,
10.00 — Skrzynka ogólna, 10.45 — U 
naszych twórców. 11.00 — Felieton li­
teracki, 11.57 — Sygnał czasu, 12.04 — 
Przegląd czasopism, 12.15 — Koncert,
13.00 — Pogadanka, 13.15 —  Niedziela 
na wsi, 14.00 — Wiersze Kochanow­
skiego, 14.20 — Kapela ludowa, 14.45 — 
Życiorysy górników, 15.00 — Muzyka 
fortep., 15.15 — Muzyka dla dzieci,
16.00 — Dziennik popołudniowy, 16.20
— Chóry śpiewają, 16.50 — Pogadan­
ka, 17.00 — Koncert, 18.00 — Słuch. 
,.Borys Godunow“ , 19.00 — Pieśni Mo­
niuszki, 19.30 — Z życia Czechosłowa­
cji, 20.00 — Dziennik wieczorny, 21.00
— Melodie świata, 21.35 — Teatr „Ete-
rek‘% 22.15 — Wiadomości sportowe, 
22.35 — Muzyka taneczna, 23.00 —
Ostatnie wiadomości, 23.10 — Program, 
23.15 — „Na dobranoc“ , 24.00 — Hymn 
i koniec audycji.

PROGRAM LOKALNY
10.15 — 5 minut muzyki — płyty, 

11.10 — Aud. dla kobiet: ,.Z życia ko­
biet radzieckich“  — Stefania Kryńska, 
11.25 — Koncert solistów Wybrzeża. 
11.47 —- Skrzynka korespondentów w 
opr. W. Mergla. 20.40 — Najciekawsze 
audycje tpgodnia. 20.45 — Recenzja 
książki, 20 50 — Muzyka — płyty, 22.05
— Wiadomości sportowe. —

Tle a łrU
TEATR WIELKI w Gdańsku - Wrze-

5 7 P 7 1I  ----  ^ 1 5 7 3 “

t e a t r ” DRAMATYCZNY w  Gdyni
— „Moralność pani Dulskiej“ . 

TEATR KAMERALNY w Sopocie
— „Gołębię serce“

K ima.
Gdańsk Wrzeszcz — Capitol — „Sa- 

ławat“ wódz Baszkiru“ , dozw. 
od lat 12. W godz 17, 19, 21; w 
niedz. i święta od 15.

11 bm godz. 10.30 poranek „K o­
bieta sama“ , dozw od lat 8.

Gdańsk - Wrzeszcz — Bajka — „Dia­
belska Grań“ , dozw. od lat 14. 
Go.dz. 16, 18.30; w niedz. i święta 
od godz 13.30.

11 bm. godz. 10.30 poranek „E l­
wira Madżigat“ , dozw. od lat 18.

Oliwa — Polonia — „Milcząca bary­
kada“ . dozwol. od lat 14. Poez o 
godz. 16, 18.30 i 20.00.

Sopot — Rahyk — „Przygody Ciiioo“ . 
komedia amerykańska, dozw7. od 
lat 7. W godz. 16.30, 18.30 i 20.50.

Sopot — Bałtyk — 11 bm. o godz. 10.30 
poranek „Kulisy wielkiej rewii“ , 
dozw. od lat 18

Sopot — Polonia — „Zwycięski po­
wrót“ , dozw od lat 14. Godz. 17, 
19 i 21.

Gdynia — Warszawa — do dnia 13 
bm. film kolorowy prod. amery­
kańskiej „Powrót Lassie“ , dozw. 
od lat 7, Pocz. seansów: 17, 19 i 
21; w niedz. i święta od godz. 35.

Gdynia Atlantic — „Hrabia Monte 
Christo — część II.

11 bm godz. 10.30 poranek „N ie­
bo czy piekło“ , dozw7. od lat 18.

Gdynia Fala — „Grzesznicy bez w i­
ny“ . Dozwol. dla młodzieży od lat 
16. Pocz. seansów godz. 19 i 21.

Gdynia — Goplana — „Pieśń Abaja“ . 
film egzotyczny prod. radź., dozw 
od lat 14. GódZ. 16.30. 18.30 20 30; 
w niedz. i święta od 14.30.

Gdynia — Fala — „Żelazny dziadek“ , 
dozw! od lat 7 Początek seansów 
o godz. 16, 38.30 i 21.

Gdynia - Chylonia 4— Promień — 
..Niebezpieczeństwo śmierci, dozw. 
od lat 18. Dodatek „Kręcimy film 
w górach“ .

Specjalny pełnomocnik z ramienia senackiej komisji 
dla spraw finansowo-bankowych, Ferdynad Piekara, ogło­
sił, że w  księgach banków detroitskich stwierdzono podej­
rzane „pożyczki“ na sumę 600 tysięcy dolarów, udzielone 
sędziom z Detroit i całego stanu Michigan. Ford —- jeden 
z głównych sprawców tego detroit‘ski.ego krachu finanso­
wego „wyszedł sucho z kąpieli“ . Co prawda, każdy, kto 
nie był ślepcem — • mógł przekonać się, że ten osławiony 
„czysty przemysłowiec“ narówni ze wszystkimi „grzeszny­
mi bankierami“ dorabiał się „pieniędzy z pieniędzy *. „Bez­
interesowny przemysłowiec“ pokazany został opinii pu­
blicznej we właściwym świetle, znalazłszy się w kręgu 
amerykańskich monopolistów, jako pospolity gangster.

„M E C E N A S  SZT U K I“
Ten portret jednego z najbardziej bezwstydnych obłu­

dników kapitalistycznego świata, „pracodawcy —  dobro­
czyńcy“ Henry Forda, nie byłby dostatecznie wyraźny, 
jeśli nie wspomnielibyśmy o 
aspiracjach mecenasowskich 
tego półanalfabety. Ford, sta­
le usilnie zabiegał o pozys­
kanie reputacji protektora 
sztuki i zagorzałego obrońcy 
amerykańskich tradycji oraz 
kolekcjonera historycznych 
pamiątek. I  sens tego tkwi 
nie tylko w zamiłowaniu For­
da do autoreklamy i w tym, 
że usiłował uchodzić za ory­
ginała, „prostaka“ , wywodzą­
cego się z ludu.

Zamiłowanie Forda do antyków i jego aspiracje me-
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Dmperium y^orda
cenasowskie“ posiadały niedwuznaczne zabarwienie po­
lityczne. Przez swoje odwoływanie się do „chwalebnej 
przeszłości“ usiłował on zatrzeć głęboką przepaść, jaka w  
kapitalistycznym społeczeństwie oddziela pracodawcę od 
robotnika. Ford i tutaj okazai się stuprocentowym Tar- 
tuffem . Produkując miliony samochodów i zalewając 
nimi rynki światowe —  bajdurzył jednocześnie o „wspa­
niałościach ery wózka z konikiem“ , o „pięknie patriar- 
chalnych stosunkach pomiędzy pracodawcą i robotni­
kiem“ .

Ford założył w Dearboorn „wioskę-muzeum“ , którą 
nazwał „Greenfield Village“ t. j. „wsią zielonych pól“ . 
W  salkach muzealnych, przypominających antykwarnie, 
zgromadzone były różne przedmioty, symbolizujące prze­
szłość, jak stary parowy kocioł, cytra wędrownego graj­
ka. piwniczne żarna, prymitywna kądziel, wreszcie staro­
świecki wiatrak, którego stoczone przez robaki walce 
kazał Ford ustawić na nowych kulkowych łożyskach.

W szystko powinno być, jak ongiś. Turystów dowożo­
nych do Dearboorn w nowoczesnych autokarach —  prze 
sadzano w „Greenfield Village“ do prymitywnych dwu- 
kółek. „Greenfield Village“ oświetlano gazowymi różka­

mi, osadzonymi na „przygarbionych“ ze starości słup­
kach. I działo się to w  sąsiedztwie Riever Rouge, gdzie 
80.000 robotników przekształcano w zmechanizowane do 
datki do ultranowoczesnych maszyn.

W  taki oto sposób usiłował Ford przekonywać swoich 
wyżyłowanyeh zmechanizowaną pracą robotników, że on

sam jest pełen zachwytu dla 
epoki staroświeckich wiatra­
ków i kuźni, kiedy każdy rę­
kodzielnik był dla siebie go­
spodarzem.

Każdego razu, kiedy „wło­
darz Dearboorn“ powiększał 
o jakiś okaz swoje „zbiory 
muzealne“ —  gazety, jak na 
skinienie czarodziejskiej róż­
dżki zaczynały bębnić o „ide­
alizmie“ i „wrażliwej uczucio­
wości“ Henry Forda. A  tym  

czasem magnat Dearboorn przy dźwiękach tych fanfar  
powiększał ustawicznie swoje nieograniczone bogactwa.

„C U D “ V IL L E Y  R U N

N a początku drugiej wojny światowej prasa amery­
kańska, podporządkowana kierownictwu reklamy fordow  
skich przedsiębiorstw, otrąbiła, że Ford zobowiązał się 
produkować 1000 samolotów-bombowców w ciągu jednej 
doby.

(C. d. n.)
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